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Zuchwały napad w pociągu
Kupiec zo s ta ł z a b i t y — 10.000 z ł ,  padło łupem  zb ro d n ia rza

; u . ■■

6-go I».m. w go Irinac h rannych powrócił z Brukseli 
od W ar za wy w a i^ te r  Spraw Zagranicznych Polski p. Jó- 
w otB eck  w -a? z  małżonką. Na dworcu w itali p. m inistra 
Becka poseł belgijski w W arszawie p. Pdternotte de Ja 
Yaillee wraz z personelem Poselstwa, ‘iraz wyżsi urzędnicy 
MSZ * wiceminisu-em Spraw Zagranicznych p. Janem 

Szembtkiem na czele.

W czoiuj wieczorem w Docią 
gu pod Grodziskiem nieznany 
sprawca dokonał napadu ra ­
bunkowego na pasaie-a, któ- 
iym  był 40-letni u k ó b  Sauer 
man, właściciel sklepów mo­
nopolowych w Grodzisku i Ży 
rardowie, zamieszkały w War 
szawie przy ul. Chmielnej 82.

Sauerman otrzym ał kulę \v 
brzuch i kiedy padł, rabuś cb 
rabował go, poczem zatrzymał 
pociąg i, wyskoczywszy, 
zbiegł »w ciemnościach noc­
nych

Gdy pociąg się zatrzymał, 
! część pasażerów’ pogoniła za 
I uciekającym rabusiem, ale ten 
j zagroził użyciem broni i wszy 
i scy cofnęli się do pociągu. 

Wynikło przytem  nieporozu­
mienie, ponieważ zatrzymano 
jednego pasażera, w przypusz 
czeniu, że to on jest sprawcą 
zbrodni, ale sprawa rychło się 
w yjaśniła i pasażera zwolnio­
no.

rannych. Budynek jest zupeł­
nie zdemolowany.

Straszny wybuch w fabryce
10  o s ó b  za b ity c h  1 4  ra n n yc h

MEPJOLAN (PAT.) Wczo- 
w fabryce samochodów 

Isotta Franchini, p racują-ej 
obecnie dla celów wojennych.
UaKiąp.ł w odlewni aluiuinjum 
wybuch kotła. Z 35-ciu robot­
ników, zajętych w tym oddzia­
le, 10 zostało sauitych na 
miejscu, 14 zaś ciężej lub lżej

PODPALILI 2 KOŚCIOŁY
W s t a r c u  n.eście um w ersy tec  

kiem Alcala de  K enares  (Hiszpanja), 
lewicowe żyw iolyi r a d y k a ln e  podpa 
lity dw a kościoły. O gień ■ zniszczył 
wiele cennych  obrazów. S tra ty  są 
znaczne.

Postrzelony Sauerman w i wiono. Stwierdzono, że Sauer- 
k tka chwil potem życie zakon I aan miał przy s >bie lO.OOO zł, 
czył. Zwłoki jego przewiezio-1 i pieniądze te stały się łupem 
no do Grodziska i tam zosta-1 bandyty.

Krwawe sady doraźne
ADDIS ABEBA (PAT.) -  

Przed trybunałem  cesarskim 
odbył się proces kilku dowód­
ców z arm ji rasa Desta, k tó ­
rzy nie spełnili należycie

swych obowiązków podczas 
odwrotu te j aj mji. Jeden' z o- 
skarżonych, F itau rari Adde- 
ma, skazany został na 
śmierci.

Wśród 60-stopniowego mrozu
MOSKWA (PAT). -  le tn ik  

sowiecki Szewczenko, który 
przeprowadził pewne ulepsze­
nia wr silniku, dokonał wczoraj

szmego silnika na znacz­
nej wysokości. Szewczenko 
wznió ł się na wysokość 10.380 
m., gdzie tem peratura w y n o si-

lotu do stratosfery, ażebv p rz e jła  60 stopni poniżej zera.. Sil* 
konać się o działalności ulep-1 tik dzia lał zupełnie sprawnie.

• Cały lot trwaf 1 godz. 20 min.

Włosi o mowie Hitlera
RZKM (PAT.) Prasa włoska 

pow strzym uje się naraz:e od

Groźny przebieg strajku windziarzy
NOWY JORK, (PAT). Sytu nych od chwili wrbucŁ u woj-

ac ja strajkow a przedstawia się 
groźnie. Dokonano 600 aresz­
towań. Zaangażowano 5500 no 
wych policjantów z powodu 
licznych aktów gwałtu.

Tak w ielkiej fali strajkow ej 
nie było w Stanach Zjednoezo

ROZRUCHY W HISZPA.NJI
W m P aiape lun ie  (Hiszpanja) wy 

buchiy  ro z rn ih y  z powodu objęcia 
u rzędow ania  w n e ro s tw ń  przez 
dwóch nacjona lis tów  baskijskich . 
Jest 15 rannych.

W P uen tę  D eum e tłum  złożony z 
kobiet dom agał się uw olnień .a  8 wic 
źniów politycznych. Po uwolnieniu 
odbyła  się bu rz l iw a  dem ons trac ja .

ny światowej. YV m. Akron 
(stan Ohio) s tra jk u je  Lb tys. 
robotników7. Również donoszą 
7 wybuchu strajków  w FiWLd 
fji, Baltimore i Bostonie.

komentowania przemówienia 
kanclerza H itlera, ogranicza­
jąc s:ę do objektyw nych spra­
wozdań t  reabęji, jaką pr*%» 
mówien:e to wywołało w Pa­
ryżu i Londjnie. Wobec iii* 
k tgo stanowiska prasy trudno 
powiedzieć jak  postąp? rząd 
włoski wobec wkroczenia 
wojsk . niemieckich do Nad- 
renji

Nowe Ministerstwo Propagandy
Mówi się znowu o projekcie 

utwrorzenia Ministerstwa P ro­
pagandy, jako resortu, wcho­
dzącego w skład gahmetu 

Podobno kandydatem  na 
kieiow nika tego nowego mi­
nisterstwa ma być jeden z 
dziennikarzy, znanych z akcji

Sensacyjna rozmowa z dyktatorem Stalinem
o niebezpieczeństwach wojny, grożącej Europie

Dzienniki am erykańskie po 
d a ją  pełny tekst wyw.ami, 
jak przeprowadził wydawca 
am erykański, Roy Howard ze 
Stalinem. W ywiad był zrobio­
ny w formie pytań i odpowie­
dzi. Z tego niezwykle cieka­
wego wywiadu pode.itmy opi- 
ttfę dykiaiora sowieckiego na 
temat wojny, grożącej Euro­
pie.

H oward; W czem tkw i, zda­
niem pana, zasadnicza przy­
czyna współczesnego niebcz- 
p eczeństwa wojennego?

Stalin: W kapitalizmie.
Howard: W jakich miano­

wicie przejaw ach kap taliz- 
tou?

Stalin: W jego im perjali- 
fctycznych. Zaborczych prze­
jaw ach. Pan pamięta, jaic za­
częła się pierwsza światowa 
Wojna. W ynikła ona z chęci 
nowego podziału świata. O- 
ł:er-nie istni^ie tenże t>ndkłatl

Istnieją państw a Lapitalistycz 
ne, które uw ażają się za po­
krzywdzone przy poprzedniti 
podziale sfer wpływów7, te ry ­
torium , źródeł surowców7, ryn 
ków i t. d. i k tóre chciałyby 
dokonać nowego podziału na 
swoja korzyść. Kapitalizm w7 
jego fazie im perialistycznej 
je st ' takim systemem, któ­
ry poczytuje wojnę za praw ­
ną.metodę rozwiązania sprzecz 
ności międzynarodowych, za 
metodę prawną, o iłe n ’e de 
jure, to de facto.

Howard 'C zy  pan nie myśli, 
że i w państwach kap :iali- 
stycznyćhm oże istnieć uzasad­
niona obawa, by Zwjązek So­
wiecki * me postanowił prze­
mocą narzuć ić swej teorj: po­
litycznej innym narodom?

Stalin: Do obaw tego rodza­
ju  niema żadnych podstaw. O 
iłe pan myśli, że ludzie so­
wieccy chcą sami w dodatku

jeszc ze przemocą, zmienić ob­
licze państw otaczaiacych, to 
się pan bardzo myli. Śow ieccy 
ludzie naturalnie chcą, by ob­
licze państw otaczających 
zmieniło się, lecz jest to spra- 
w7a tych samych państw ota­
czających. Nie widzę niebez­
pieczeństwa, którego mogą 
dopatryw ać się w ideach lu ­
dzi sowieckich, otaczające nas 
państwa, o ile te państwa w7 
rzeczywistości mocno trzym a­
ją  się w7 siodle.

Howard; Czy7 oświadczenie 
pana oznacza, że Związek So­
wiecki w jakimkolw iek siop- 
niu zrezygnował ze swych 
planów7 i zamiarów7 dokonania 
rewolucji światow7ej?

Stalin: Takich planów i za­
miarów nigdy nie mieliśmy

Howard; Ytydaje mi się, mr. 
Stalin, że w całym świecie w 
ciągu dłuższego czasu w ytw a­
rzało się inne wrażenie.

Stalin: Jest to ow7oc niepo­
rozumienia.

Howard- Nieporozumienia 
tragicznego?

Stalin: Nie, komicznego. Al­
bo może być tragikomicznego. 
Rozumie pan. m y marksiści 
przypuszczamy, że rew olucja 
nastąpi w .nnych krajach, 
lecz nastąpi ona dopiero w te­
dy, kiedy uznają to za możli­
we i potrzebne rewolucjoniści 
tych krajów7. Każdy k ra j, o 
:lc zechce, sam dokona swej 
rewolucji, o ile nie zechce, re­
wolucji nie będzie.

Oto naprz. nasz k ra j ze­
chciał dokonać rewolucji. Do- 
kunał je j  i teraz budujetny 
nowe, bezklasowe społeczeń­
stwa. Ale twierdzenie, że chce­
my dokonać rewolucji w in­
nych krajach, w trącając się 
do ich życia, oznacza popow- 
tórzenie tego, co nif istnieje i 
czego nigdy nie głosiliśmy.

'Dokończenie na str. 2-ej)

propagandy i reklam y poczto­
wej.

Wieści
mmmammmammmmm'
M e  ś w i a t a

POzAR W ILAS7TORZE
Ź Ayila donowzą: W starożytnym 

klasztorze Si. Thomas, zejmowa 
nym przez Dominikanów, wybuchr 
pożar. Wobec tego. że lokalu,7 strai 
nie mogła opanować żywiołu, wy­
siano oddział strrży  z Madrytu 

WIFŹNIOWIE PORWALI 
DYREKTORA 

W mieście SiouxialIs (południowa 
Dakota) 4 więźniów porwało dyrek 
tora więzienia i nsiłowało wywieżó 
go samochodem. Wywiązała się 
strzelanina, podczas >t*f>rej dwóch 
więźmow zostało zabitych, dyrektor 
więzienia zm=.rl naskutek odniesio­
nych ra r, zaś dwórh strażników zo* 
stało rannych. .

1-.000 UMORZONYCH SPRAW 
W związku z amn >*iją. wykańi za 

się wykaz umorzonych spraw admi­
nistracyjnych, teytoczonycb z ty to  
łu wykroczeń meldunkowych. Ogól 
n: ilość akich nmorzonych spraw 
dochodzi do 19.000.

PRZEĆ I \vkO PRZEDŁUŻENIU 
GODZIN H IN DLL

Dnia 12 b. m odbędzie się o godz. 
20-ej w gmachu Z- lązku Zawodowe­
go Handlowców, (Sienna 16), zgroma 
dzenie pracowników ha"dłr,wych, za- 
trudn**’nych w handlu i spółdzielczo­
ści celem zaprotestowania przeciwko 
przedłużeniu godzin handlu w sobo­
ty i dni przedświąteczne. Przema­
wiać będą: dr. W. Marjański (Zwią­
zek Zawodowy PiacowndÓw Spół­
dzielczych n  Rj) H. Gutgestalt P o ­
wszechny Związek Zawód. p-acow- 
ników Biurow. i iH indlow. w Polsce), 
F. Troszkiewicz (Związek Zawodowy 
Pracowników Księgarskich w Polsce) 
i St. Maąko- »ki (jłwiązek t,a‘v. Prc- 
cowuików7 Handlowych- Prrewv«?o- 
"•ych i Biurovrrch R P.).



Sir. 2

Demonstracyjny „pogrzeb”  samochodów
wyznaczyli na dzień 23 nurca wszyscy aułomobiliSci Polski

W dniu wczorajszym odby­
ło się w W arszawie walne 
zgromadzenie Związku Wła­
ścicieli Dorożek Samochodo­
wych, w kiórem w charakte­
rze zaproszonych gości wzięli 
również udział przedstawicie­
le Związku Zawodowego Trans 
portowców.

Na wstępie zebrania po od­
czytaniu porządku dziennego 
głos zabrał prezes Związku 
Transportowców p. Sobolew­
ski, k tóry odm°lowal groźną 
sytuację, jaka  zawisła nad ca­
łym automobilizmem w Połsce 
i postawiła kw estję motoryza­
cji k ra ju  w rzędzie zagadnień, 
wyciskających już dziś na u- 
Sta nic więcej, rak tylko iro­
niczny uśmiech.

FUNDUSZ DROGOWY 
RUJNUJE!

‘Mówca wskazał na niezwy­
k łe ohr.ążenia podatkowe, a 
szczególnie zajął się obszer­
nie Funduszem Drogowym, 
rujnującym  automobil izm. Sy 
stem obciążana pojazdow 
mechanicznych podatkami pro 
wadzony jest przez Tundusz 
Drogowy w sposób tro jak i: 

przez podatek od wagi sa­
mochodu,
_1 przez poda ek od benzyny, 

i przez podatek od zaległo­
ści.

D rugą zrzędu bolączką ja ­
ką poruszył mówca była spra­
w a ceu pobieranych za ben­
zynę.

Jak obliczono na każdy litr

ibenzyny nakłada się więcej 
niż 50 proc. obciążeń na rzecz 
Skarbu Państwa. W tych wa­
runkach naturalnie o ja k ie j­
kolwiek m otoryzacji k ra ju  
mowy być nie może.
KREPA NA SAMOCHODACH 

Po naświetleniu tego stanu 
rzeczy niuwca odczytał zebra­
nym rezolucje jak ie  uchwalo­
ne zostały o rzez Związek Za­
wodowy T ransportowców i 
zaakceptowane przez wszyst­
kie związki i organizacje sa­
mochodowe z „Touring Cla- 
bem" na czele.

Rezolucje te proklam ują na 
dzień 23 marca b. r. zorganizo­
wanie wspólnej dem onstracji 
całego automobilizmu polskie­
go na terenie całej Rzeczypo­
spolitej pod hasłem „Dzień 
ratunku samochodów*4.

W dniu tym stolica i wszyst­
kie miasta Polski przybiorą 
wygląd wręcz niesamowity: 

W szystkie samochody i po­
jazdy  mechaniczne, nie wyją- 
cza.ąc samochodów pryw at­
nych, w yjadą na miasto z la­
tarniam i za«łoniętemi czarną 
żałobną krepą. Każdy samo­
chód i każda dorożka samo­
chodowa oblepione będą po­
nadto plakatam i i transparen­
tami o treści naw ołującej do 
zniesienia poda.ku na Fun­
dusz Drogowy i potanienia 
cen za benzynę.

ŻAŁOBNY POCHÓD 
POJAZDÓW.

O nstalonej ściśle godzinie

odbędzie się we wszystkich 
miastach jednocześnie demon­
stracyjny  pochód żałobny po­
jazd ,w mechanicznych: czyli 
t  zw. pogrzeb antomobilizmn 
polskiego.

Rezolucje te przyjęte zostnTy 
przez zebrań yeti właścicieli do 
rożek samocl >< Kłowych burzą 
niemilknących oklasków, przy 
czem wszyscy przyłączyli się 
do protestu, podkreślając jego 
doniosłość przez przyłączenie 
się samochodów prywatnych 
reprezentowanych przez „Tou- 
rmg Club".

Po przyjęciu tych rezolucyj 
przewodniczący p . Miłosz przy 
stąpił do porządku dziennego 
walnego zgromadzenia.
KRZYWDZĄCE KONCESJE.

W treści sprawozdań zarzą­
du z działalności zn czas jego 
kadencji, poruszone zostały 
dwie największe bolączki nę­
kające przemysł taksówkowy 
w "olsce, a w szczególności w 
Warszawie, mianowicie spra­
wa koncesjonowana taksówek 
i próby obniżenia ta ry fy  z* 
przewóz pasażerów.

O sprawie koncesjonowania 
taksówek pisaliśmy już kilka­
krotnie, wskazując ra  jej nie­
właściwości. Dotychczas bo­
wiem koncesje wydawane tą 
na okresy kilkumiesięczne,

Erzyczem opiewają nie na oso- 
ę, ale na wóz. Rzecz zrozumia 

ta pociąga to za sobą wieczną 
niepewność jutra.

Sensacyjna rozmowa z dykt. Stalinem
(P o c zą te k  na stronie 1-e j)

H oward: Związek Sowiecki 
obaw a się, że Niemcy i Polska 
m ają wobec niego zam iary a- 
gresyw ne i przygotow ują wo­
jenną współpracę, która musi 
dopomóc w realizacji tych za­
miarów. A jednak Polska o- 
świadcza, że nie chce pozwolić 
jakim kolw iek wojskom cudzo 
ziemskim na wykorzystanie 
je j  terytorjum  jako bazy ope­
racy jnej przeciwko trzeciemu 
państwu. Jsk  w ZSRR w yobra­
żają sobie atak ze strony Nie­
miec? Z jakich pozycyj, w ja ­
kim kierunku mogą działać 
w ojska niemieckie?

Stalin: H istorja tw ierdzi,
że gdy jakiekolw iek państwo 
chce wojować z innem pań­
stwem, nawet niesąsiadują- 
cem, zaczyna ono szukać g ra­
nic, przez które mogłoby do­
stać się do granic państwa, na 
k tó re chce napaść. Zazwyczaj 
państw o agresywne znajdu je 
takie granice. Znajduje albo 
zapomocą siły, jak  to miało 
miejsce w 1914 r., k iedy Niem­
cy w targnęły do Belgji, by u- 
derzyć na Francję, albo taką 
granicę „wypożycza sobie",

J’ak zrobił y Niemcy w stosun- 
:u do Łotwy, powiedzmy, w 

1918 r usiłując przez nią do­
trzeć do Leningradu. Nie wiem 
właściwie, jak ie  granice mo­
gą w vkorzystać dla swych ce- 
*ów friemcy, ale myślę, że o- 
cohtnicy do „wypożyczania 
granic" znajdą się.

H oward: W całym świecie 
lnówią o wojnie. O ile w rze­
czywistości w ojna jest nie­
unikniona, to kiedy, mr. Sta­
lin, zdaniem pana, ona w y­
buchnie?

Stalin: Tego nie można prze 
powiedzieć. W ojna może w y­
buchnąć niespodziewanie. 0 -  
becnie nie w ypow iadają wo­
jen. One wprost rozpoczyna-

ją  się. Ale z drugiej strony u- 
ważara, że pozycje p rzy jac:ół 
pokoju wzmacniają się. P rzy­
jaciele pokoju mogą pracować 
jawnie, opierają się o potęgę 
opinpji społecznej, m ają w 
swem rozporządzeniu takie in­
strum enty, jak np. Liga Na­
rodów. Jest to plus dla p rzy ja­
ciół pokoju. Siła ich polega 
na tern, że ich działalność auty 
wojenna op:era się o wolę sze­
rokich mas ludowych. W ca­
łym świecj uietna narodu 
który chciałby w ojny. Co się 
tyczy wrogów pokoju, są oni 
zmuszeni pracować skrycie. 
Jest to minus wrogów pokoju. 
Wreszcie nie jest wykluczone, 
ż t w łaśnie w skutek tego stanu 
rzeczy mogą oni zdecydować 
się na aw anturę wojenną, ja ­
ko na akt rozpaczy. Jednym z 
najnowszych sukcesów spra­
wę przyjaciół pokoju jest ra ­
tyfikacja francusko - sowiec­
kiego paktu o wzajem nej po­
mocy we francuskiej labie D e­
putowanych. Ten fakt stano­
wi pewną zaporę dla wrogów 
pokoju.

H ow ard- Jeśli wybuchnie 
wojna, to w jak ie j części świa 
ta rozpocznie się ona najwcze­
śniej? Cdzie chm ury w ojny 
zgęściły się najbardziej — na 
Wschodzie, czy na Zachodzie?

Stalin: Są, mojem zdanieu,

dwa osińska niebezpieczeń­
stwa wojennego Pierwsze o- 
gnisko znajduje się na Dale- 
k :m Wschodzie, w strefie Ja-

tonji. Maili na myśli niejedno- 
rotne oświadczenie japoń­

skich wojskowych z groźbami 
pod adresem innych państw. 
Drugie ognisko znajduje się 
w strefie Niemiec. Trudno po­
wiedzieć, które ognisko jest 
bardziej groźne, ale one istnie 
ją i działają. W porównaniu 
z temi dw otra zasadnirzemi 
ogniskami niebezpieczeństwa 
wojennego, w ojna włosko- 
abi*y 1 ks jest jedynie epizo­
dem. Na gazie największą ak ­
tywność ujaw nia daleko­
wschodnie ognisko niebezpie­
czeństwa. Możliwe jednak, że 
centrum tego niebezpieczeń­
stwa przeniesie się do Europy. 
M. itr. mówi o tem niedawny 
wywiad p. H itlera, udzielony 
jednemu z dzienników fran­
cuskich. W tyra wywiadzie 
H itler niby usiłuje w ypowia­
dać rzeczy pokojowe, ale „mi­
łość pokoju" tak gęsto prze­
tyka pogróżkami w stosunku 
lo Francji i Związku Sowiec­
kiego, iż z jego miłości do po­
koju nic nie pozostaje. Widzi 
pan, że nawet, kiedy p. H itler 
chce mówić o pokoju, nie mo­
że on obejść się bez gróźb 
Jest to symptomatyczne.

Akty sabotażu na okrętach
Lord Stanley, podsekretarz 

stanu adm iniralicji angiel­
skiej na posiedzeniu Izby 
Gmin oświadczył, że ostatnio 
krążownik, oraz łódź podwod 

padły ofiarą nowychna
~któw sabotażu. Lord Stanley 
dodał, że już  sześć wypadków 
sabotażu, albo też usiłowań
uszkodzenia okrętów  w ojen­

nych, (twierdzono dotychczas 
w suchym doku.

O statnie dwa ■wypadki do­
tyczą krążow nika ,.Repulse“ i 
łodzi pod modnej „II. 28“. „Re 
Dulse* jest krążownikiem o 
32.000 ton pojemności, nale­
żącym do podstawy morskiej 
sw ojej w Portsmucie. Był on 
rozbrojony w  kwietniu. 1933

PROTEST 
PRZECIW OBNIŻCE 

TARYFY.
Sprawa obniżki taryfy  za 

przewóz pasażerów spotkała 
się z jak najszerszym sprzeci­
wem 'j wszystkich zgromadzo­
nych. Wyuczono w sposób do­
kładny, że przy obecne tary­
fie funkcjonowanie taksówek 
możliwe Jest tylko w tym wy­
padku, kiedy właściciel rezyg­
nuje z odtrącania sum na atnor 
tyzacię wozu, a zadawalnia oię 
zarobkami na ęłodowe utrzy­
manie rodziny. Tem  też tłuma 
czy się fakt zmniejszania licz­
by taksówek w Warszawie. W 
chwili bowiem, kiedy jedna 
maszyna zużywa się w tym 
stopniu, że nie nadaje się do 
dalszego użycia, właściciel nie 
może sobie pozwolić na kupno 
innej.

Dalsze obniżenie ta ry fy  w 
tych warunkach przesądziłoby 
ostatecznie o komplevnej likwi 
dacji taksówek w Warszawie.

Po wysłuchaniu sprawozdań 
zebrani udzielili ustępującemu 
zarządowi absolutorjum i wy­
brali nowy zarząd.

Na zakończenie nchv alono 
rezolucję nawołującą do de­
monstracji w dniu 23 marca ja  
ko w dniu ratunku samocho­

dów, domagania się obniżenia 
ceuy za benzynę, udzielania 
koncesji na przeciąg przynaj­
mniej lat 5, przyczem opiewać 
one powinny ua właściciela a 
nie na wóz, oraz zaprotestowa­
no przeciwko obniżce taryf.

1 2 / 1  O i  O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6.30 Pieśń, 6.33 Pobudka. 6.34 G im nastyka. 
6.50 M uzyka, 7.55 „Parę  iuformacyj**, 8.00 
A udycja dla szkól. U .37 Sygaa! cza*o. 12.00 
Heja&L 12.15 „W iadomości rolnicza**. 12.25 
M uzyka salonowa w w ykonaniu Małej Orkie­
stry R. R., 13.25 Chwilka gospodarstwa do- 
irn wego, 15.15 Wiadomości o eklpnrcie pol­
skim. 15.20 Przegląd giełdowy, 15.30 Z po- 
goduycb pieśni Stanisław a Niewiadomskiego, 
Ki 00 Lekcja jeżyka niemieckiego, 16.13 Kon* 
cert. 16.45 „Spraw a pana Fijoła*' — skecz,
17.00 „K rzyw da dziecka** — pogadanka. 17.15 
„M inuta poezji**: 17.20 Kwintet 8 -dur na for­
tepian, flet, k larnet, waltorm ę i fagot. 17.50 
„Pod gnijącem i liśćmi** — pogadanka, 18.')0 
M uzyka wokalaa, 18,30 „L isty od dzieci**, 
18.40 „Życie kulturalne i artystyczne atoliry*',
18.55 A ktualna pogadanka goefiodarrza. 19.U5 
Koncert reklam owy, 19.35 Wiadomości zpor- 
tu we, 19.50 Pogadanka aktualna, 20.00 Nie- 
wydana utwory Mieczysława Karłowicza.
20.55 „O brazki z Polski współczesnej", 21.00 
G reta Turnay śpiewa wiedeńskie piosenki, 
p n y g ry w a  Mała O rkiestra P. R.. 21.30 „Na 
podzclowanym koturnie", wieczór literacki,
22.00 Koncert Sym foniczny, 23.00 Wiadotnnści 
meteorologiczne d la  żeglugi pow ietrznej, 23.05 
M uzyka taneczna.

GRETA TURNAY ŚPIEWA WIEDEŃSKIE 
PIOSENKI W RAD JO.

PolzLie Radjo u p ro s iło  na dzień drisłejsry 
na godz. 2 1.0 0  przed mikrofon warszawski 
śpiewaczko —f' Gretg Tnrnny. A rtystka, jako 
rodowita w iedenka, zna doskonale specyficz­
ny rodzaj 1 ducha piosenek n&ddunajskiego 
giodn. To też piosenki Eislera. Den&Uky*eco, 
S trac i w  i Stolza w  Jej wykonania w n te re -  
zają  bezw ątpienia liczne rsesze radjosłnrha- 
czy. Śpiewaczce a kom pan ja  jo maln O rkiestra  
Polskiego Rad ja.

KRZYWDA DZIECKA -  ODCZYT 
RADJOW T.

W trzed w  zkotei odczycie a cykln „W obro 
nie dziecka** p. L „K rzyw da dz iecka", Ró- 
ła  Kisielewska — Zawadzka, mówić będzie 
n losie dziecka nieślubnego. C ały ciężar od­
powiedzialności spada w tym  w ypadku na 
najsłabszą istotę — dziecko. Idzie ono t  p ięt­
nem parja sa  •społecznego, wszędzie spotyka 
się a pogardą, znosi wstyd ł upokorzenia <n 
esyny niedopełnione. O dczyt ten nadany bę­
dzie dziś o godz. 17.00.

r., ale od owego czasu został 
przebudowany i poaowne u- 
zbrojon^ w ostał nie współeze 
sne działa kosztem 1.277.000 
funtów. Co do „H. 28“, ro łódź 
ta podwodna należy do 6-tej 
flotylli łodzi podwodnych w 
porcie Portłand, jako  swoim 
macierzystym

■ifesoly ^
kącik m

_ ■ mm
SPRYCIARZ.

„Drogi Panie Adamie! Niech 
Pan koniecznie prz^ j Jzie dzll 
na moje imieniny. Czekam o 
8-mej lo la “.

Pan Adam przeczytał liścik, 
spojrzał na swoje mocno w ytal 
le ubranie i westchnął głęboko.

Nie. W takicm ubraniu sta­
nowczo nu* można iść... Poży­
czyć?.. Niema od kogo..

Trudno. Za trzy tygodnie bd 
dzie miał nowe ubranie, pój­
dzie i przeprosi— Narazie trzei 
ba posiać jakiś upominek.. A!e 
co?

W yjął portmonetkę.. Hm.- 
Cztery złote z groszami... Co za 
to kupić? Kwiaty?... Ładne 
dwie róże tyle kosztują... Nie. 
Trzeba coś takiego, żeby było 
dużo... Najlepiej ciastka...

Za ostatnie 4 złote kupił 20 
ciastek i zawołał byna dozorcy, 
Antka.

— Antoś — oświadczył mu. 
— masz tu pudełko ciastek. Za 
niesiesz te ciastka na Smolną 
do tej pani, co to wiesz, co to 
już nieraz liściki nosiłeś. Rozu­
miesz?

— Rozumiem. Co mam nie roi 
zumieć*.

Po trzech tygodniach pan 
Adam w nowiutkim garniturze 
szedł z wizytą do panny Lob 
Był w doskonałym humorze.

— Wyobrażam sobie — my­
ślał, — jak się Lola ucieszy. 
Już prawie miesiąc mnie me 
widziała...

Ale jakież było zdziwienie

1>ana Adama, kiedy panna Lo- 
a na przyw itan;e spytała 

chłodno.
— Czy pan zwarjowal, pa­

nie Adamie?
— O co chodzi ?! Co się sta­

ło?!
— Poco mi pan przez 20 dni 

przysyłał codziennie po jed- 
nem ciastku? I w dodatku nie­
świeże, Czy to m;ał być żart? 
Jeżeli tak, to bardzo głupi.

— Pa... panno Lolciu — ją ­
kał się pan Adam. uic nie ro­
zumiejąc.

Jał burza wpadł do mieszka 
ni* »' >rcy.

ntefe! — wrzasnął w prd 
gu, — Coś tv id joto. z temi 
ciastkami zrobił, co ci je 3 ty­
godnie temu kazałem odnieść?

— Co miałem zrobić? Nie 
zjadłem, złodziej nie jestem. 
Wszystkie tej panience ze 
Smolnej ooniosłem...

— Po jednem ciastka co­
dziennie zanosiłeś?

Antoś zaczerwienił się po sa­
me uszy.

— A tak...
— Kretynie! OŚle! Dlaczego?
— Bo czasy ciężkie i chcia­

łem zarobić
—  ?!
— Ta panienka, jak co od pa 

na przynoszę, to mi zawsze 20 
groszy daje. Żebym zaniósł 
wszystkie tohvm raz dostał a 
tak dostałem 20 razy.

— Coś ty narobił. Coś ty  na­
robił'

— O  jej! Nic przecież ta pan 
na nie straciła. I łakbv 20 cia­
stek naraz nie zjadła. Taka de­
likatna, to więcej jaK jedno na­
raz nie zje.

Napoleon Sądelc.

Kupon porady 
praw nej



OSTATNIE WIADOMOŚCI

K R O N I K A  K R AK OWA
Seosacyjiy proces o zabójstwo w Krakowie

Marzee

9
Poniedziałek

Franciszki

O B U W I E
wszelkiego rodzaju ta k i  spacerowe, 
wieczorowe, sportowe, na chore nogi, 
do polowania, jakotaż bnty  z chole­
wami oficerskie i do konnej jazdy 
p o le c a  s e  ■kładu i  n a  z a m ó ­
w ie n ia  p o  c e n a c h  n i s k i c h

Pierwszorzędny magazyn 
i p r a c o w n i a  o b a w i a

im  i p  m u  v. umi
Kraków, ul. iw . Tomasza 29
Specjalny dzisł reperacyjny

do dyspozycji P. T. Klienteli.

Z Teatru im. J. Słowackiego

„Kemedja Francuska41
w  Krakowie

Czołowi artyści pierwszego 
teatru Francji wystąpili onegdaj 
na scenie teatru krakowskiego. 
„Komedja Francuska przybyła  
do nas na jeden tjlko  występ, 
by później rozpocząć gościnę 
w Warszawie.

Zobaczyliśmy dwie sztuki 
„Szelmostwa Skapena” Moljera 
i ,,Igraszki trafu i miłości”, 
Marwant Moljer — to podstawa 
repertuarowa „Komedji“. I ja k ­
że cudownie go i gra ją ! Nie 
widziałem nigdzie — bo to nie­
możliwe — tak swobodnie, 
naturalnie i pięknie odtwarza 
niemłode ju ż  komedje Moljera. 
W  sztuce Marmana doskonale 
prowadzili artyści djalog. Iście 
francuski djalog. I  tu niebywałe 
walory zespołu aktorskiego uj- 
mowaiy widza od samego po­
czątku, od pierwszego <?łowa.— 
Dwukrotnie występował wspa­
niały aktor Audse Brunot, oraz 
Lafon, Weber, oraz pani Jean- 
ne SuIIy. Zbierali także oklaski 
pozostali artyści, dając licznej 
zebranej kulturalnej publicz­
ności Krakowa rzadko spotyka­
ną ucztę artystyczną Występ 
„Komedji Francuskiej“ ma 
pierwszorzędne znaczenie pro­
pagandowe.

R O W E R Y
gramofony, płyty oraz wszelkie 
c z ę ś c i  s k ł a d o w e  zakupisz 

najtaniej w nowootwartym 
sklepie rowerowym

„ M E L O D J  A ”
KRAKÓW

UL ST A R O W IŚLN Ą  19
(naprseciw kina ,,Ucieeha“ ) 

T e le fo n  139-64 
Uwaga na adres: „ M e lo d ja 44

WYTWÓRNIA LAMP
ELEKTRYCZNYCH

Józefa Terleckiego
Kwaków, Ł obzow ska 11
— — Ceny fabryczne. — —

Staro garderoba męska
zamienia bez dopłaty

na pierwsr ,rzędne bielskie 
materjały ubraniowe

„U braniozm ian"
Angnstjańska 10. Tel. 133-74. 
Na wezwanie posyła do domu.

Pomiędzy zamieszkałymi w 
Głogoczowie (pow. myślenicki) 
Janem Bujasem i Władysławem 
Cholewą istniały nieporozumie­
nia na tle rywalizacji o Helenę 
Cholewiankę, córkę Piotra Cho­
lewy, miejscowego organisty.

W dniu 29 września 1935 r. 
popołudniu do mieszkania Piotra 
Cholewy przybyli Władysław 
Cholewa i Jan Cholewa. Około 
godziny 8 wieczorem tego sa­
mego dnia przybyli także przed 
dom organisty Jan Bujas i An­
drzej Cholewa, brat oskarżonego 
Jana Cholewy, przyczem pierw­
szy z nich Zatrzymał się na 
dworze a Andrzej Cholewa 
wszedł do wnętrza mieszkania 
i zwrócił się do Heleny Chole- 
wianki, by wyszła na podwórze, 
gdyż prosi ją o to znajdujący 
się tamże Jan Bujas, który chce 
wyjaśnić jakieś plotki. Helena 
Cholewianka jednakże nie wy­
szła do Bujasa, natomiast wy­
szedł Władysław Cholewa, który 
pożegnał się z domownikami, 
przyczem zatrzymawszy się chwi­
lę z Bujasem, który na podwó­
rzu rozmawiał z Tadeuszem Cho­
lewą, skierował się następnie

Tragiczna śmierć kobSety 
o b la n e j  n a f tą .

Ubiegłej nocy wydarzył się 
we Lwowie, nieszczęśliwy wy­
padek w mieszkaniu Sali Katz 
przy ul. Kochanowskiegn 42. Za­
jęta tam służąca Józufa Oprysz- 
ka w czasie nalewania nafry do 
świecącej lampy, wylała na sie­
bie naftę, która momentalnie 
zapaliła się ogarniając nieszczę­
śliwą kobietę. Opryszkówna do­
znała ciężkiego poparzenia na 
całem ciele. Pegotowie {Ratun­
kowe odwiozło ją w stanie nie­
przytomnym do [Szpi tala Pow­
szechnego. Ogień został uga­
szony przez domowników. Nad 
ranem Opryszkówna zmarła.

Czternastoletni chłopak 
zabił awogo koUgę.

Tragiczny wypadek zabójstwa 
zdarzył się onegdaj we wsi Char- 
sy, pow. brzeskiego.

Dwaj uczniowie J. Pojta i J. 
Hałaluk w wieku 12 — 14 lat 
powracając *e szkoły posprze­
czali się na temat, który z nich 
lepiej odrobił lekcję.

Tegoż dnia wieczorem jeden 
z nich Pojta wziął do pomocy 
kilku kolegów i wspólnie wBzyscy 
zaczęli obrzucać pałkami Hała- 
luka.

W trakcie tej bójki Fojta tak 
silnie silnie uderzył Hałaluka, 
że ten pi*dł trupem na miejscu.

Młodocianych zabójców za­
trzymano.

ku swojemu domowi.
Na ten moment wyszedł tak­

że z mieszkania Piotra Cholewy 
brat jego Jan, który zbliżył się 
również do Bujasa, lecz ten 
skierował się za Władysławem 
Bujasem, wobec czego za nimi 
udał się także i Jan Cholewa.

Tadeusz Cholewa zaś wszedł 
do mieszkania swego, do którego 
po kilku minutach powrócił, tak­
że zdyszany Jan Cholewa oś­
wiadczając '„za co mnie ten 
Buias bije“ . Na te słowa zerwał 
się znajdujący się tam jeszcze 
brat jego Andrzej Cholewa i 
chwyciwszy nóż stołowy chciał 
wybiec z domu. ale został przez 
domowników zatrzymany, w 
związku z czem powstało kilku­
minutowe ogólne zamieszanie 
w mieszkaniu Piotra Cholewy. 
W trakcie tego zamieszania za­
stukał do mieszkania stróż noc­
ny Paweł Pyrdek, który po ot­
worzeniu mu drzwi przez An- 
dizeja Cholewe oświadczył że 
w pobliżu na drodze leży ktoś 
zabity.

Wtedy Andrzej Cholewa i 
Tadeusz Cholewa udali się wraz 
z Pyrdkiem na wskazane miejsce

Wypadek na ul. BasztOwaj
Wczora. w południe został 

najechany na ul. Basztowej Lud­
wik Macałka zam. w Zabierzo­
wie przez auto osobowe prowa­
dzone przez szofera Henryka 
Marchewczyka. Macałka dozna/ 
stłuczenia nóg.

Ząkończenie strajku  
w fabryce Suchard
Dowiadujemy się że w nocy 

po przemówieniu dyrektora fa­
bryki czekolady Suchard Molk- 
nera robotnicy zaprzestali straj­
ku i rozeszli się w spokoju Jo 
domów.

Praca zostanie dziś w ponie­
działek podjęta normalnie. Mię- 
dyrekcją a robotnikami doszło 
do całkowitego porozumienia.

Bandyta zamordował bandytę.
Wmiejcowości Porąbka koło 

Brzeska znaleziono w stawie 
zwłoki groźnego bandyty i wła­
mywacza, Franciszka Karbula, 
który niedawno skradł w Kato­
wicach kilkanaście tysięcy zło­
tych. — Bandyta zamordowany 
został strzałami rowolwerowem 
przez jednego z kompanów,który 
obrabowawszy go z pieniędzy, 
wrzucił do atawu^

Karbul wyszedł niedawno z 
więzienia, gdzie odsiadywał ka­
rę 6-letnią za okradzenie w wa­
gonie sypialnym dyplomaty ru­
muńskiego.

gdzie przy świetle latarki roz­
poznali nieżywego Jana Bujasa.

Następnie we drzuiach orga­
nisty Cholewy zjawił się Jan 
Cholewa do którego Andrzej 
Cholewa zwrócił się ze słowami 
„ma już dość, o co się rozcho­
dzi już tam leży", poczem 
wszyscy trzej Cholewowie tj. 
Andrzej, Jan i Tadeusz j weszli 
do mieszkania Piotra Cholewy, 
a Pvrdek wysłał na miejscowy 
posterunek Józefa Sudera w celu 
zawiadomienia policji o zajściu.

W domu Jan Cholewa oświad 
czył, że to on ugodził kilka­
krotnie nożem Jana Bujasa, po­
nieważ ten zaatakował go z no­
żem w ręku i zadał mu nawet 
rany. Cholewa zaznaczył, że nie 
miał zamiaru pozbawić go życia 
i że działał w obionie koniecz­
nej, ponieważ został napadnięty 
i poraniony przez Bujasa.

Wobec tego stanu rzeczy 
Cholewę pestaw ono w stan 
oskarżenia. N i dziś wyznaczono 
sprawę Cholewy w sądzie okrę­
gowym karnym w Krakowie.

Bronić będzie adwokat dr. 
Pleszowski.

Aresztowania
Policja krakowska ar esztowała 

Powązkę Jana Kazimierza, lat 22 
włóczęga, za kradzież gardero­
by z mieszkania w Rynku Gł. 
Nr. 13, wartości 168 zł. na 
szkodę Romualda Markiewicza i 
Szymona Degera, dokonanej w 
dniu 7 III. 1936 r. Część skra­
dzionej garderoby poszkodowa­
nym zwrócono.

Aresztowano również Dzienisa 
Józefa, lat 24. Staniaka Bole­
sława, lat 14, L piarskiego Jana 
lat 23 i Wołoszczyka Władysła­
wa, lat 18, włóczęgów za kra­
dzieże strychowe dokonane na 
terenie miasta na ' szkodę róż­
nych właścicieli.

W yrodna m atka
Wczoraj o godz. 23.30, zna­

leziono na ul. Koletek porzuco­
ne dziecko płci męskiej liczące 
około 9 miesięcy, które oddano 
do żłóbka zaś za matką wszczę­
to poszukiwania.

Nocny dyżnr aptek
Apteka pod Białym Ortem Rynek A 

—B 45, Łobzowska 6, pod iw. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lweir 
Długa 4, pod Murzynem Krakowska 
19.

Z Teatru im. J. Słowackiego

„Madame Butterfly"

K INA
Adria „Arcylokaj".
Ap n llo  „poznali się w Monte Ca Io“ 
A t la n t i c  : ,Nie odchodź odemnie". 
B aj itela „Sequoia“ i rewja „Kraków 
Hollywood".
C a p ito l  (Podgórze) : Wesoła wdówka 
D o m  Ż o łn ie r z a  . Zdobyć cię muszę 
Promień „W pogoni za szczi „riem". 
Sokół: „Świat należy do Ciebie", 
Stella „Manewry miłosne".
J s t n k a :  „Noce egipskie".
Świt „Pan Twardowski".
U c ie c h ’ „Mazur".
Wanda : „Jago wielka miłość".
Zorza; „Niedokończona symfonja".

Radjo krakowskie
Poniedziałek. 9-go marca 1935 

P ro g r a m  o g ó ln o p o ls k i  G. 6.30 
Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze", 
6.33 Pobudka de gimnastyki, 6,34 Gim­
nastyka, 6.50 Program lokalny, 7.2G 
Dziennik poranny, 8 Audycja dla szkół, 
11.57 Sygnał czasu, 12 Hejnał z Wieży 
Mar ja :k ej, 12.03 Dzieanik pełudaiowy, 
12.25 Muzyka salonowa. 1S.25 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 15.15 W ia­
domości o eksporcie polskim, 15.30 
Z pogodnych pieśni Stan. Niewiadom­
skiego. 16 Lekcja niemieckiego. 16 15 
K encert 16.45 Sprawa pana Fijoła — 
skecz, 11 Pogadanka, 17.15 Minuta 
poezji, 17 20 Kwintet z Krakowa. 17.50 
Pogadanka. 18 Program lokalny, 18.55 
A ktualaa pogadanka gospodarcza..— 
19.40 Wiad. sportow e, 19.50 AlrinaNa 
pogrdanka, 20 Nirwydane utwory M. 
Karłowicza, 20.45 Dziennik wieczorny, 
20.55 Obrazki z Polski współczesnej, 
21 W iedeńskie piosenki, 21.30 Wieczór 
literacki z Krakowa, 22 Koncert zym- 
louiczny, 23 Wiad. meteorologiczne.

K rahów . G. 6.50 i 7.30 Płytv, 7.50 
Program na dzień bieżący, 7.55 P ire  
■ nfermarji, 12.15 Piosenki, 13 30 Muzy­
ka z płyt, 15.20 Przegląd giełdowy, 
18 30 Skrzynka dla dzieci, 18.40 W ia­
domości bieżące, 18.45 Odczyt. 19.10 
Program  na dzień następny, 19 35 W ia­
domości sportowe lokalne, 23.05 Mu­
zyka taneczna.

Samobójstwo w Dębnikach
Wczoraj pod mostem dębnic­

kim w Krakowie, został znale­
ziony przez Wasia Józefa pa­
kunek w którem znajdowała się 
bielizna, zaś obok tego pakunku 
leżało f»tro męskie, oraz płaszcz 
letni. W kirszeniech płaszcza 
znaleziono wezwanie sądowe 
na nazwisko OMnkiewicza Au­
gusta Józefa, zaro w Jędrzejo­
wie. Zachodzi przypuszczenie, 
że posiadacz wspomnianych 
przedmiotów mógł dokonać sa- 
mobóistwa przez frzucenie się 
do Wisły, pozostawiając swoją 
garderobę na brzegu.

Kulisy afery erotycznej
na Kazimierzu

Jak iię  dowiadujemy bohater 
afery erotycznej na Kazimierzu 
Chaskiel Strassberg znajduje 
się obecnie w więzieniu.

W aferę wmieszany jest nie­
jaki Redlich, zamieszkały prry 
ulicy Rakowickiej 3, kochanek 
prostytutki, która przyjmowała 
u si*bie Strassberga. Redlich 
stoi pod zarzutem szantażu, jed­
nakowoż tłumaczy się, że chciał 
od Strassberga wydostać pienią­
dze, które był winien jego ko­
chance.

W dalszym ciągu afera po­
wyższa interesuje w wielkim 
stopniu sfery żydowskie na Ka­
zimierzu.

75-letnia staruhzka 
p o d  p o c iąg iem .

Na torze kolejki Jabłonna — 
Karczew na ul. Modlińskiej, 
wpadła pod koła nadjeżdżające­
go pociągu, 73-letnia Józefa 
Bogorska, zim przy ul. Kartu­
skiej 24. Pociąg wlókł nieszczę­
śliwą staruszkę na przestrzeni 
kilkunastu metrów po ziemi, 
Drzyczem koła obcięły jej prawą 
stopę.

W stanie ciężkim, wrkutek 
ogólnych obrażeń i unływu krwi, 
przewieziono Bogowską do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego.

Podgórze! Apteka pod Opatrznością 
Brodzińskiego 1.

lwu  d i k ii:
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Wiadomości sportowe
KRAKÓW NIE GRA 

Z BUDAPESZTEM
Od kilku tygodni toczyły 

się pertrak tacje  w sprawie 
rozegrania meczu Budapeszt— 
Kraków w Budapeszcie. Wa­
runki finansowe, proponowa­
ne przez Kraków, były niesły 
chanie skromne i zdawało się, 
że nic nie stoi na przeszkodzie 
do rozegrania spotkania.

Tymczasem Węgrzy poczęli 
w ynajdyw ać najrozm aitsze o- 
kazje  byle do meczu nie do-

§uścić. Ostatecznie dcprowa- 
zili do tego, że K rarow  po- 

prostu  dla obrony swego pre­
stiżu musiał odmów;ć propo­
zycjom, nie chcąc narazić się 
na  Kompromitację.

A tak zawsze chętnie mówi 
się: „W egier — Polak, dwa 
bra tanki*.
KUCHARSKI NIE POjEDZIE 

NA OLLMPJADĘ
Jak podaje wczorajszy „No 

Wy Sportowiec", najznakom it 
szy lekkoatleta polski, Kazi' 
m ierz Kucharski najpraw do­

podobniej nie pojedzie na 
Olimp jadę. Wiadomiść brzmi 
rew elacyjnie i wywołała zro­
zum iały niepokój.

W
się

V te j sprawie przydałyby 
_ oficjalne wyjaśnienia. Trd 

dno sobie bo\ em wyobrazić, 
by je dna z naszych najw ięk­
szych nadziei na Olim pjadzie 
berlińskiej miała być z tajem  
niczych powodów zupełnie 
zdruzgotana.

Tragiczny koniec morderczego wyścigu
M łod y cyklista spow odow ał SmierC kobiety na lezd n i

szarym końcu.
W pewnym momencie zdecy

Ulicą Sobieskiego w Warsza­
wie jechała £rupa rowerzy­
stów, wśród których znalazł 
się 16-letni Kazimierz Kulisa, 

W pewuym momencie mie­
dzy rowerzystami padło hasło 
urządzenia wyścigów.

Kulisa, który był najmłod­
szy w tej grupie, pozostał na

Fi
się nawiązać walkę z u 

ciekinierami. Wtuliwszy tedy 
głowę w ramiona i położyw­
szy się memal na ramie rowe­
ru, Kulisa — niczem mistrz szo 
sowy — puścił się w pogoń. 
Na dawanie sygnałów ostrze-

Gorliwość spowodowała nieszczęście
K o n d u kto r k o le jo w y na ław ie  oskarżonych

Warszawy w stronę Legjono- 
czyło 

ków bez bdetó

Wczoraj w  warszawskim Są­
dzie Okręgowym znalazła się 
sprawa, świadcząca o zbyt 
wielkiej gorlr/o«ci służbowej 
niektórych funkcjcnarjuszy 
państwowych.

Według aktu oskarżenia oko 
liczności jej przedstawiają się 
następująco:

Do pooiągu biegnącego z

wa wskoczyło kilku osobni-

K ażd y otrzym a n agro d ę!
kto nadećle dobre rozwiązanie 

• r e i b i  n e t — e j e ł i  c t K
Za dobre rozwiązanie wymienionego przysłowia przeznaczyliśmy celem 

zdobycia klienteli następujące nagrody:
Nagroda A pa.at radjowy 4-lampowy 7— 9 Nagroda Kapy na łóżka 

„ zL 100.— gotówką 10 * P  y w an i k i
ścienne

11—15 „ Zegarki męsk.
16—25 „ Obrazy olejne
26—45 „ Artystyczne

rzeźby z drzewa. 
46—60 „ Ka=e*y toale-

tove.
Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pociesze, 

nia Rozdzielanie nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w ter­
minie o którym zawiadomi się na piśmie. Nieznaczna oplata pocztowa 
przesyłki na koszt odbio-cy. Rozwiązanie należy przesłoc jaknajprędzej 
załączając i,v. znaczek na odpowiedź, którą się w każdym razie otrzy- 
muje. Adresować: Dom Wysyłkowy „NIESPODZIANKA4*, Kraków, Kru-

woderska 56/19.

Rower męski 
Patefon
Aparat fotograficzny 
Mandolina włoska

etow.
Manewr „trampów** do­

strzegł jeden z prowadzących 
pociąg konduktorów, otworzył 
drzwi wagonu i ujrzał na stop 
niach jadącego ,.na gapę" — 
Antoniego Raka. Konduktor za 
żądał zeskoczenia z pociągu. 
Kiedy zaś to nie poskutkowa­
ło, zerwał Rakowi czapkę z gło 
wy, zepchnął ze stopni, a gdy 
ten już spadał, kopnął „na do­
datek" nogą.

Skutki upadku były fatalne. 
Rak, uderzywszy się głową o 
szyny, doznał złamania kości 
skroniowej, przyczem ułamki 
kości wgniotły się w czaszkę.

Fociąg zatrzymano i nie­
szczęśliwego przewieziono do 
szpitala, gazie po dłuższej ku­
racji powrócił do zdrowia. Kon 
duktora, którym okazał się Ka 
jetan Zalewski, pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej za 
ciężkie uszkodzenie ciała, do­
konane w czasie pełnienia służ 
by.

Na wczorajszej rozprawie,

?dziaktórej przewodniczył sęd 
Danielewicz, oskarżony kon­
duktor nie przyznawał się do 
winy, twierdząc, iż przeb 
wypadku wyglądał zgoła ina­
czej.

Oto, zauważywszy grupę o- 
sób, czepiających się wagonów 
kolejowych, wezwał amatorów 
takiej jazdy do wejścia do śiod 
La. Osobnicy ci jecłrak w oba­
wie przed konduktorem, skry­
li się na dachy wagonów i do 
budek hamulcowych . Jeden z 
nich ześlizgnął się w czasie bia 
gu pociągu z dachu wagonu i 

dl na szyny.
” ile

gawczych szkoda mu byto cza 
su, zresztą odwracało to uw*^f
od powziętego celu.

m  ‘

spa
Obrońca Zalewskiego,

Żaczyński powołał na tę oko­
liczność kilku świadków z ob­
sługi pociągu.

Pokrzywdzony Rak wniósł 
powództwo cy' ilne, w które m 
domaga sie oa konduktora od­
szkodowania za utratę zdro 
wia.

Na wstępJe io-praw y proku 
rator postawi! wniosek o umo­
rzenie sprawy na mocy ainne- 
stji. Sąd za zgodą oskarżonego 
postępowanie umorzył.

ynik tej morderczej jazdy 
był niesłychanie tragiczny. 
Oto ulicą szła młoda kobieta* 
ny.
ciągnąc za sobą wózek dziecin 

Przechodząc przez jezdnię, 
w ostatniej chwili zauważyła 
pędzącego naoślep rowerzystę. 
Zdołała odskoczyć od wózka, 
ale w tym samym m iraencia 
przednie koło roweru uderzyło 
ją  w brzuch, skutŁ >em czego 
kobieta upadła, uderzając się 
głową o tw ardą nawierzebn ę.

Rowerzysta spadł z siodełka, 
ale miał większe szczęście od 
kobiety, gdyż zwali! się na nią, 

iż przeh. :g p ê odnosząc żadnego szwan­
ku.

Kobieta natomiast, Aniela 
Wasztocha, doznała pęknięcia 
podstawy czaszki i przewiezio 
na do szpitala, zmarła.

Nieostrożnego rowerzystę po 
stawiono w stan oskarżenia za 
nieumyślne spowodowanie 
śmierci i 16-letni Kazimier/ Ka 
lisa stanął wczoraj przed Są­
dem Okręgowym w Warsza­
wie.

Na wstępie rozprawy | re k  
Dąbrowski jednak z uwagi na 
wiek chłopca postawił wniosek 
o umorzenie postępowania na

ad w.

Muzeum amerykańskich przestępców
P o l i c  gu w  Hufce 'M. yanąg& ir.c.ram i

W Nowym Jorku, w 6-p:ę- 
trowym gmachu, mieści się 
centrala specjalaej policji do 
w alki z gangsterami. Poza biu 
rami policji, znajduje się w 
gmachu rodzaj muzeum, k tó­
re oddaje dokładny obraz ol­
brzym iej, 5-miljonowej arm ji 
przestępców, grasującej na te 
renie Stanów Zjednoczonych?

Jak w ygląda to muzeum? 
Oto, co opowiada o piem pe­
w ien dziennikarz, który nieda 
wno zwiedził gmach cetrali 
„G-manów".

W dużej sali na 6-ern pię­
trze — opowiada dziennikarz, 
— jest pełno metalowych ga­
blotek, wysokości półtora me­
tra . Gablotki stoją obok siebie 
w  szeregu i tworzą rodzaj 
alej, przecinających się ze so 
bą pod kątem prostym. Znaj­
du je  się tu ta j 150 takich sze­
regów.

— To jest archiwum — oś­
wiadcza mi mój przewodrrk, 
pan Quinn, — w którem  prze­
chow uje się odciski i wszel­
kie dane o przestępcach. P ra­
cuje tu ta j około stu urzędni­
ków. O tw ierają  gablotki, w y 
ciągają z nich różne • karty , 
porów nują je  z innemi, no­
tu ją . Praca w re tu, bez przer­
w y, w ciszy i skupieniu.

— Zdaje mi się, że pan nieco 
Bię rozczarował, — mówi mój 
przew odnik. — Pan prrypusz 
czał, że u jrzy  prawdziwych

fangsterów z krw i i kości, 
ecz gdybym nawet mógł ich

?okazać, nie poznałby ich pan. 
an ociera sie o nich na ulicy, 

spotyka ich w kole i podziem­
nej, w kaw iarni, cukierni i t.d. 
Ze statystyki w ynika bowiem, 
że na  42 mieazkańców przy­

pada w  naszym k ra ju  jeden 
gangster.

Z archiwum przechodzimy 
do innego pokoju. Na ścianie 
wisi olbrzymia tablica, na któ 
rej jest podany wiek przestęp 
ców recydywistów.

— Przy charakteryzow aniu 
przesłepcy badamy jego dzie­
je  od cnwili urodzenia, po 
przez wszy stkie etapy, które 
doprou adziły go do tego, że 
wstąpił na nieuczciwą drogę. 
Naogół gangsterzy nie działa­
ją  na własną rękę. Są zorgani 
zowani w bandy, w których 
panuje „ustrój dem okratycz­
ny". Nie są one kierowane 
przez jednego, potężnego sze­
fa, który może robić, co mu się 
żywnie podoba. Przeważnie 
k ieru je niemi od 4 do 5 przy­
wódców, którzy tworzą rodzaj 
spółki i m ają pod swemi roz­
kazami znaczną liczbę „ofice­
rów". Bandą D illingera, na- 
przykład, nie kierował tylko 
ten słynny gangster, a 4 ludzi, 
z kiórvch największe wpływy 
miał Nelson. D illinger rzucał 
się bardziej w  oczy, gdy w  za 
sadzie prawdziwym hersztem  
był Nelson.

Tak rozmawiając, prz* cho­
dzimy do następnego pokoju, 
k tóry w yw iera wrażenie p ra­
wdziwego arsenału. Znajduje 
się tu  broń, odebrana ganste- 
ron*.

— Gangsterzy bard; o sta­
rannie dobierają sobie broń— 
opowiada mi przewodnik. — 
Są doskonałymi znawcami w 
tej dziedzinie. Pogardzają 
m ierna bronią, a zaopatrują 
się tylko w wysokowartościo- 
we gatunki. Broń zaś zdoby­
w ają w dość łatwy sposób. O- 
k rad a ją  arsenały państwowe

i koszary wojskowe. Ta „pra­
ca" ric  wymaga wielkiego tru 
du. W Starach Zjednoczonych 
niema przymusu wojskowego. 
G w ardja składa się tylko z 
ochotników. W niektórych 
zaś stanach ćwiczenia gw ardji 
odbyw ają się raz w tygodniu, 
a przez pozostałe dni koszai y 
są puste i pilnuje ich tylko 
kilku strażników. Tych moż­
na w  bardzo łatwy sposób u- 
nieszkodliwić i zdobyć uprag 
nioną broń. Podczas 2 i pól ro 
ku wykradziono z koszar uU00 
karabinów i 300.000 nabojów. 
Zresztą, gdy kradzież broni 
napotyka na pewne trudności, 
gangsterzy mogą udać się do 
składu z bronią i nabyć tam 
odpow iedn i rewolwery, czy 
karabiny.

Przechodzę do następnego 
pokoju i tu znów stoją szere­
giem gablotki. Mój uprzejm y 
przewodnik opowiada mi, jak  
ważne zadanie spełnia Tą te ga 
blotki:

— Przygotowanie do każ­
dej n tpaści jest przez gangste 
rów bardzo starannie opraco­
wane. Plan jest studjow any 
w najdrobniejszych szczegó­
łach. Przypuśćmy, że banda 
ma zamiar ograbić bank. Gang 
sterzy wysyłają więc w ywia­
dowców, k tórzy  powinni szcze 
gólowo poznać rozkład posz­
czególnych se.i, przyzwyi zaje 
nia urzędników i t. p. Najważ 
niejszym momentem jest przy 
gotowanie ucieczki po doko­
nanej grabieży. Odmierza się 
z zegarkiem w ręku czas, w 
jakim należy przebyć prze­
strzeń od miejsca napaści do 
meliny, szybkość, z jak ą  będą 
mogły posuwać ssę au tr na 
skrzyżowaniach ulic i zakrę­

tach. To wszystko jest dokład 
nie zapisywane i później re­
gulowane, jak  w scenar'uszu 
filmowym. W tych gablotkach 
właśnie posiadamy k tpje tych 
„scenarj us/ów".

Myśl zbierania i układania 
tych „scenarj uszów" zrodziła 
się wówczas, gdy spostrzegliś 
my, że każda banda gangste­
rów pracuje wedle raz ustało 
nych metod. Gdy donoszą nam 
o jak ie jś napaści i gdy gang­
sterzy nie zostawili po sobie 
śladów, prosimy o opisanie 
nam szczegółów. Szczegóły za 
pisujemy i układamy taki 
„scenarj usz". Zczasem, gdy 
nam opisuje fiię zagadkową 
napaść, możemy porównać 
podane szczegóły ze „scenar- 
j uszami" i ustalamy, jak a  ban 
da dokonała napaści.

Pan Ouinn pokazuje mi kil 
ka takich kart. Są tam opisy 
metod napaści i ucieczki, spo­
soby teroryzowania napadnię 
tych, metody ubierania się i 
maskowania.

— A rm ja przestępców nie 
składa się tylko z samych 
gangsterów — mówi mi na za 
kończenie przewodnik, — 
lecz jeszcze z w ielu sił pomoc 
niczych. Gangster musi bo­
wiem mieć pomoc z zewnątrz, 
jeśli chce, Dy napaść się uda- 
i. Musi posiadać znaczną 

ilość kryjów ek. Istnieją więc 
właściciele domów bez skru­
pułów, którzy odnajm uią im 
mieszkania. F ryz jer musi im 
zmieniać barw ę włosów. Inni, 
chcąc uniknąć karzącej ręki 
sprawiedliwości, muszą zmie­
niać wygląd twarzy, a chciwi 
zysków chirurdzy przeprow a. 
dzają tę operację. Skradzio­
ne pieniądze muszą być szyb

mocy air.nestji. Sąd wniosek u- 
względnił.

O dpo w ied ź Negusa 
na apel p o k o jo w y

PARYŻ, (PAT). W depeszy 
z Genewy, Havas podaje teks! 
odpowiedzi rządu abisyńsk.e- 
go na wezwanie komitetu D -c 
na rzecz pokoju. Odpowiedź 
ta. wysł >na z AJdis Abeby dn. 
5 marca ma brzmienie nastę. 
pujące:

„Poznaliśmy się z treścią 
depeszy, nadesłanej do nasze* 
go M inisterstwa Spraw Zagra­
nicznych w imieniu komiteto 
13-tu. Wszyscy członkowie pi 
gi Narodów wiedzą, iż uczy­
niliśmy wszystko, co było w 
naszej mocy jeszcze przed wy 
buchem wojny, by zapewnić 
pokój w drodze sprawiedliwe 
go pojednania i zgodnie z pak 
fem Ligi Narodów.

Gwałcąc swe zobowiązania 
międzynarodowe i pomimo 
przedsięwziętych dotychczas 
zarządzeń, Włochy kontynuu­
ją  swą napaść. Zgadzamy się 
na rozpoczęcie rokowań z za­
strzeżeniem poszanowania pa­
ktu. Przyjm ujem y do wiado­
mości,, iż propozycja komitetu 
13-tu została uczyniona i że ro 
kowania będą się toczyły w 
duchu paktu i w ramach Ligi 
Narodów.

Szczegółowa odpowiedź zo­
stanie doręczona za pośrednie 
twem naszego posła w P ary /
zn

(—) Haile Selassie

ko ukryte. Gaingsterzy m ają 
więc swych ber kierów. Spe­
cjalni krawcy szyją im ubra­
nia, w których są niedostrze­
galne dla oka kieszonki na 
.ew olwery. M.*ją zaufanych 
dyrektorów  w fabrykach aut, 
którzy produkują dla nieb 
pancerne auta. Te auta muszą 
być tak zrobione, by niczem 
się nie różniły od zwykłych, 
seryjnych samochodów. Istnie 
ją  adwokaci, którzy ich bro­
nią. Istnieją specjalne przed­
siębiorstwa, w ynajm ujące im 
karabiny maszynowe. Lista po 
raocników gangsterów jest 
tak olbrzymia, ze jo j tu nie 
sposob w yliczyć. Mógłbym 
panu godzinami opowiadać o 
te j arm ji przestępczej.



I 1  umączenie 
indu naszym 

Czytelnikom
Kondrat (Lrakóro). Przyjaciel optt 

ści Pana. Umknie PaD niebezpieczeń 
gtwa. Zaproszą Paua w gościnę. Roz 
mowa z głupcem będzie.

Lena z ląbkoruskw). Radość bę­
dzie. Puzbęu/te się Pani nieprzyjaz­
nej osoby. Sprzeczka czeka Panią. 
Szczęśliwy miesiąc: sierpień.

Smutna Lrnentynka li. Radzę napi 
sać. Osoba owa interesuje »ię Panią 
bardzo, czy kocha — nie wiem. Bę­
dzie Pani w przyszłości zainozna.

Przyszłość G. D. Będzie Pani pra­
cować w wielkiew mieście. Posada 
nie będzie dobra. VV przyszłości wa 
ruuki materjaloe polepszą się. Nieda 
łeka podroż czeka Panią.

Niutieńka z Pragi. Na loterii wy­
gra Pani najwyżej stawkę. Posada 
będzie, lecz uieprędko. O zamązpój- 
ściu sen nic nie mówi Szczęśliwy ko 
lor: zielony.

Niuśka Nr. O. Nieprędko znajdzie 
Pani prącę. W Życiu Pani będzie na 

zmiana na lepsze. Spotka Pani 
wysoką bloudynkę.

Ola Kasztelanka. Chwilowe zmart­
wienie czeka Panią. Radosue spotka­
nie z mężczyzną. List nadejdzie, lub 
papier urzędowy.

Jagoda S. i .  n '. Zi- Ktoś Panią ob­
razi. Pieniądze otrzyma Pani. Znajo­
ma osoba zachoruje Pani talizman 
— pierścień z niebieskim kamieniem. 
Chętnie i nadai będę Pani tłumaczył 
sny.

rPira R. Musi Pani być odważniej­
sza pod względem męża Wtedy on 
zrozumie (choć nie bez oporu), te Pa 
ni jest człowiekiem u tych samych 
prawach, co on. i los Paul zmieni się 
na lepsze. Sprzeczka czeka Pauią. Mi 
ta wizyta. Spotkanie z krewną.

Mery. Będzie rozmowa ze starszą 
kobietą. Ciekawa wiadomość nadej­
dzie. Gość odw.edzi Panią. Nowy na­
bytek będzie.

Marysieńka Ch. <41harakter męża 
jest spaczuuy przez alkohol. Kochan 
ki me oia. ale me jest Pani wierny 
Posiada Paui wrodzouą iuieligeucję 
W przyszłości warunki materjalne 
polepszą się. Szatyn interesuje się Pa 
nią

Wesolutka i milutka. Niech się Pa 
ni postara zetknąć ze swym ukocha­
nym osobiście. W rozmowie wszyst­
ko się wyjaśni Zabawa czeka Panią. 
Miły szatyn myśli o Pani. Szczęśliwy 
dzień — środa.

Lusia z Uzaroroa. O łoterji sen Pa­
ni nic me mówi Spór o pieniądze bę 
dzie. Rozmowa z zawistną kobietą. 
Miła wieść nadejdzie.

F e l u ś  S z p u d
i  f e r u j  n u monoloy

•»cwaniaku ujotskieyo
Wczoraj znowni rozprawa 

sądowe mielini zato. żem w o- 
bronie jednej pięknej płci sta­
nęli. Akuratnie wtedy te rap ­
towne mrozy złapali.

Wychodziem sobie rano z 
nocnego posiedzenia „Pod 
Flondro" i patrzem co sie wy­
rabia!? Wieczorem jeszcze wio 
sne było czuć. sztuczne kw iat­
ki na ulicach sprzedawali, a tu 
raptem turóz, po uszach rąbie.

Wyrywamy galopem do do­
mu. ale za chwile Wicek za po­
wonienie ste łapie i mordę drze, 
że lewe dzturkie w fondziole 
odmroził. Znakiem tego co i 
raz zmuszone by Inn do gastro 
nomicznech schronów wdepty­
wać, żeby członki cielesne 
przed odmrożeniem ankoho- 
lem zabezpieczać.

W toki sposób nie starczyło 
nam waluty do samego domu

sztyków zmajstruje!
Sr ‘

E
tam sSpodobało mte sie 

k tu, ponieważ że ciepło by

i zmuszone bylim wstąpić do re. Idziem!

libacja niezgorsze se wy- 
prawilim i idziem do salonu 
po dochtorskiech kanapach aie 
wałkonić. Ale Franka z pys­
kiem:

— Pan Wincenty na ten 
przykład, to co pod względem 
wyżerki i wolnej miłości, to i 
owszem, ale żeby tak pannie 
z raz kino zafondować, na po- 
tańcówkie jakie abo choć na 
ślizgawkie zaprosić, to zdechł 
piesi Takiech szemranech ka­
walerów to tylko w mordę wa 
lić i patrzeć czy równo puch­
nie!

— święte racje panna F ra­
nia wyrzekłaś — mówię. — 
Faktycznie Wicek cbamulec 
jest i fhmon. Ale zato ja  pan­
nie Franie na ślizgawkie żabie

Franki Fi jol, co za starsze ku 
chte u jednego końskiego doch 
tora była, a z Wickiem na per 
ty sie tytułowali. Ma sie rozu­
mieć z roztwartemy rękamy 
nasz przyjęta:

— Akuratnie państwa nima 
w domu! — powiada. — Te py 
skate szautrape, czyli moje pa 
mę djabły na kominki ponie- 
sły, a pan poszedł odciski ko­
niom wyrzynuć. Ale gramofon, 
kunape i cztery pokoje z kuch 
mą na mojej opiece zostawili, 
to możem sie zabawić!

— Dobra jest! — powiada 
Wicek. — Ale gront czy posia­
dasz panna Franciszka co do 
frygania, na ten przykład ko­
tlety i  obiadu, abo inszą haba- 
nine, bo „matkie*' czystej przy 
tragałem. A wiadomo — zaba­
wa bez wyżerki cbolere w ar­
ta!

— Coprawda państwo wszy 
stko zeżarh, ale pieronem bep-

K U P  P A Z  
KREMiPUDER
S A V O Y - P A R I S ZIZI

A PRZEKONASZ 
Slfc,ŻE NAJLEP: 

f WYBRAŁAŚ
W A R  S I A W A

\ a  m ałej wokandzie.. ♦

W ia r o ło m n a  ż o n a
(A. E.) — Co part jesteś tu­

ki zmartwiony, panie Rabtno- 
wicz? — spytał N echem ja La­
kiernik srpego towarzysza.

— Ach! — westchnął pan Ra 
binomicz, powłócząc ociężale 
nogami. — Może za głośno zdy  
cham, z powodu za bronię te 
przez nocne cisze, ale te nie­
szczęście, które spotkało Gold- 
berga z Krakowa, to mnie po­
trząsnęło do głębi.

— Goldberga z Krakowa? 
Jakie nieszczęście?

i— Żona go uciekła.
—  Hm, co pan me p o w ie l  — 

zafrasow ał się pan Lakiernik. 
— R zeczyw iśc ie  nieszczęście. 
J a k  to się stało?

— Sam nie wiem. Powiadam  
panaże jestem całkiem rozbity 
przez tego wypadku. Ni stąd 
ni z owąd? Ja k  grom z jasne­
go nieba.

— Doprawdy, dziwne rze­
czy  bywa ja. M e cóż? W ypad­
ki przechadzają się po lu­
dziach. Zdarza się.

— ii i ,  ja tego nie przeżuję.
— Dlaczego, panie Rąbino- 

toicz? — dziw ił się pan Lakier 
nik. — Zbyt nerwowy pan je­
steś. Ja k  się można tak prze­
jąć?  Że Goldberga uciekła żo­
na, to pan się martwisz?

Pan Rabinomicz oparł się o 
latarnię i zapłakał.

— Ach! Co pan mówisz. Pan 
się nie. zdajesz sprawę, a t to. za

nieszczęście! Towarzyszka ży ­
cia go uciekła!

— Się zdaję sprawę! — prze 
konywal pan Lakiernik. — Ale 
me płacz pan, parne Rabino­
micz. Jak  to można mieć takie 
mięt kie serce? To co, że Gold­
berga uciekła żona? Niech 
Goldberg płacze.

— Nie mogie! — łkał pan Ra 
binowicz. — Taki wypadek... 
Się zabiję chyba.

— W ypluń pan te słowo! Po 
co się masz pan zabijać? Bo 
Goldberga żona uciekła?

— Tak...
•— Ale dlaczego?
— Ach!... Nie pytaj się pan 

lepiej. Przecież ona ze mną u- 
ciekła!

*

Powyższą dramatyczną sce­
nę obserwował z pewnej odle­
głości posterunkowy P. P. Nie 
mogąc dojść do wniosku, cze­
mu pan Rabinomicz płacze, po 
stanowił na wszelki wypadek  
obu panów przyaresztować.

Natrafił jednak na nieprze­
w idziany opór. Aresztowani 
twierdzili bowiem, że są cho­
rzy na serce i na sam widok  
krat dostaną ataku. W yrywali 
się też po drodze do komisarja 
tu, jak  mogli i powędrowali 
skutkiem  tego przed oblicze są 
du, jako oskarżeni o opór w ła­
dzy.

Sąd skazał oskarżonych na 3 
dni Mgsziu każdego*

— Nie mogie — powieda ten 
garkotluk. — Po piersze. że 
mie sie cieple majtki podarli i 
grypy złapać sie boje, a po dru

ie przy takiem mrozie ślizgaw 
a mie sie nie podoba. Zeby 

tak w cieple, tobym sie pośliz­
gała!

— Dla panny Frani wszyst­
ko zrobię — mowie.— Za parę 
pięć minut będzie pokojowa 
ślizgawka, jak ta lala. Tylko 
teraz zjeżdżaj pauieuka do sa­
lonu gości bawić, żebyś mie 
swojem pyskowaniem w urzą­
dzaniu ślizgawki nie przeszka­
dzała.

Wygnałem wszystkich z 
kuchni, poroziwierałem drzwi 
i okna, rurkie gumowe do kra­
nu przyczepiłem i leje sobie 
wode na podłogie. Mróz na o- 
siemnaście stopni z kreskamy 
podobnież byl. to też za mu- 
tuent ślizgawka marzła, jak w 
Saskiem Ogrodźie. 
Poprzyczepialim do kamaszów 
deserowe łyżki, ponieważ że 
łyżew nie bvlo i jeździem so­
bie, jak  te głupie. Ale Franka 
co i raz bęc łbem we framugie 
abo w ścianę, aż jej gwiazdy

H A  D i O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

9.U0 Sygnał czasu i pieśń. 9.0) „G azetka 
rolnicza" 9,1) M uzyka. 10.00 Utwory fe lik - 
m  Meadetsohna - Bartboldy*ejo. 10.30 T rau t- 
mjąfa nabożeństwa z Katedry iw . Jana w 
W anzaw ia. tt.)7  Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 
12.03 Przegląd teatra lny . 12.1) Poranek •ym- 
fouiczny z Łodzi. 14.00 „M ary jka" — opo­
w iadanie. 14.20 M uzyka lekka. 19.00 Godzina 
rolnika. 16.00 „Cbw ilka pytań'* — pogadan­
ko ak tua lna  d la  dzieci ataruzych. lb .15 Kon­
cert O rkiestry  M arynarki Wojennej. 16.90 
A ktualna pogadanka gospodarcza. 17.00 Kon­
cert reklam owy. 17.30 „Podwieczorek przy 
m ikrofoaie". 19.4) „Co czy tać?" 20.00 Kon­
cert aolistów. 20.4) W yjątki •  pism Józefa 
Piłsudskiego. 21.00 „N a wesołej lwowskiej fa 
li" . 21.30 „Samolotem ponad A m eryką" -  
feljeton. 21.4) Tronsm isja a międzymiastowe 
go meczu bokserskiego W arszawa — Brukse­
la (Stiiie). 22.09 Wiadomości sportowe. 22.10 
Koncert w wykonaniu O rkiestry P. R. 22.50 
M uzyka lekka i taneczna.

POCO NASZ!
D ługo chorować na k a ta r  żołądka, 

k a ta r  kiszek, wątrobę, kam ienie  żół 
ciow t, hemoroidy, krwotoki,  w zdę­
cia brzucha , b rak  ap e ty tu ,  ogólne 
osłabienie, serce, nerw y, bezsen 
ność, reum atyzm , ischiasz, kaszel, 
płuca, gardło, uszy, oczy, swędzenie 
ciała w y padan ie  włosów, zakażenie  
krwi, migrenę, zaw roty  głowy, bóle 
krzyża, c ierp ien ia  kcbiece i wszel­
kie inne  dolegliwości, kiedy możesz 
p ręd k o  odzyskać  zdrowie!

Zwróć się ty lko  do Rudzińskiego, 
w łada jącego  ta jem nicą , k tó re j  na 
próżno szukali magowie i mędrcy 
starożytności, ta jem n icą  wiecznego 
zdrowia i w iecznej młodości, i bóle 
c ie rp ien ia  tw o je  na tychm ias t  bez 
lekars tw  ustąpią .

Chorych uzdraw iam
N o w y  Świat 60 m . 2 

H I P O L I T  R U D Z I Ń S K I
Fłzyjmujo 10 — 2 i ń — Ł

ais zapalają.
Złęklem sie, żeby drzwi móz 

gowmcą aa drzazgi me poroz­
bijała, tak kazałem ferajnie 
wszystkie pierzyny * docblor- 
skiei sypialni (taszczyć i mtęt- 
kie barjere ułożyć. Ale w jed- 
nem momencie Hipek platfu- 
sem sie zaczepił i cale pierzy­
nę docna rozcnromoUL 

Buchnęli pierze pod sam su­
fit, aż biało sie zrobiło, cał­
kiem jakby prawdziwy śnieg 
leciał. Spodobało sie to Hipcio 
wi tak leszcze i poduszki roz- 
bebeszyi. Jak jeszcze Wicek 
kamasze zajął i gołemy kopy- 
tamy po fortepianie zaczął la­
tać, że jo niby ślizgawkowy

I&zband/ to już sie nam cal- 
tern zdawało, że w Saskiem 

na prawdziwej ślizgawce je­
steśmy.

W tem trakcie ten koński 
dochtor, czyli Franki pan przy 
szedł. Zgłupiał ma sie rozu­
mieć, w słup sie zamienił, wre 
szcie z zębamy do nasz i do 
F ranki.

Zgniewało mnie wkońcu je­
go ujadanie, tak przestałem 
sie na chwile ślizgać i grzecz­
nie powtedam:

— Panie wytryniarz szanow 
nyl Jakżeś pan nas od łobu­
zów, oprychów i inszecb alfon 
sów wyzywał — cierpiałem i 
nic nie mówiłem. Ale kobicie 
w swojem towarzystwie na pu

' ć ó f i ą

t  o r & w lt •

( o b y w a l i  | e ł * «  

a « | ( ( « « r l a . l c i t w t  I w t o t r #

T U N G S R A M
l  DWU5KRĘTNYM DRUCIKIEM 
CECHOWANE W DEKALUMENACHD

bł.cznej ślizgawce ubliżać nie 
p«<zwole i zato szanownego pa­
na w szczękie wale!

Przy tecb słowach spokoj­
nie zdjęłem z nogi łyżkie, co 
mie za łyżwę służyła i jak me 
rąbnę uczonego w dolne uzę­
bienie, aż sie po ślizgawce

Erzewiózł, a samy z zimną 
rwią po poręczy zjechalim.
Pokazuje sie jednakowoż, że 

dobrze wychowany facet, nie 
może fizycznie za piękną płcią 
sie ujmować, bo trzy dni ma­
ntra — murowane!

WĄTROBĄ J a t  I Itrem dla krwi
W wątrobie wytwarza 
«ię żółć i spływa do ki­

szek. Gdy wskutek zastoju żółci tworzą się w niej osady I zbijają 
się w twarde grudki (PIASEK. ŻÓŁCIOWY), — gdy na grudkach osia­

dają sole. wchodzące normalnie w skład żółci, a na nich odkładają się 
wciąż nowe osady, — grodki stąle powiększają sig, a w rezultacie po­

wstają KAMIENIE

K u ra c ja  z io ła m i „C H O LEK IN AZA"
polega na pobudzenia wątroby do noi utalnej czynności I regnluja

przemianę materji.
Broszury bezpłatne wysyła laboratorjum fizjologiczne tJ emiczne.

CHOLEKINAZA H. NIENOIEWSKIEGO
WARSZAWA, Nowy Świat 5 oraz apteki i składy apteczne.

Fe lje io n  roef/owy

Programy krótkofalowe
Najmłodszą rozgłośnią Polskiego 

Rndja jest 10 Kw. stacja krótkofa­
lowa w osiedla warszawskiem w Ba 
bicach. Stacja Babicka ma swój spe 
cjalny zakres działania i szczegól­
niejsze przeznaczenie. Docierać ona 
ma bowiem do uszn emigracji pol­
skiej na szerokim świecie. Dodajmy 
przytem, że fala 22 mtr„ jakkolwiek 
działająca skuteczniej z odbicia o 
strefy górne a zawodniejsza, jako 
fola przyziemna, nie jes1 przecież 
niedostępna dla odbiorników krótko 
falowych w kraju.

Program dla Babic opracowuje 
Binro Przygotowania Programów Dy 
rekcji Programowej Polskiego Ra- 
dja w Warszawie. Stacja tn wymaga 
dopasowanej do zadań treści progra 
mowej, która nie może być komple 
towana mechanicznie z programu o- 
gólnopolskiego.

Program ten opracowuje się na 
miesiąc zgóry rozplanowany na trzy 
dul tygodnia: poniedziałek, środę i 
piątek. Program ten trwa w te trzy 
dni od 17.30 do 18.30 i nnzywa się 
programem „Godziny Polskiej14. Dia 
przykłada podajemy treść takiego 
programu z jednego tygodnia:

Poniedziałek, 24 lutego, transmito 
wany był Mazur ze „Strasznego 
Dworu44 — 3 minuty. Dziennik radjo 
wy (8 minut), audycja mnzyczno- 
slowna p. t. „Serdeczna nnta wsi poi 
skicj44 w opracowanin J. Cicrniaka, 
nadana ze stila (23 minnt) i koncert 
z płyt, na który złożyły się skoczne 
mazurki, rzewne kujawiaki, dziar­
skie oberki i wesołe krakowiaki (15 
minnt). W środę, 26 lntego, powtó­
rzono mazur ze „Strasznego Dworu44, 
podano Dziennik 10 minntowy, wy­
głoszono pogadankę również 10 minu 
tową o znaczenia książki polskiej na 
obczyźnie, wreszcie pół godziny 
przeznaczono na Suitą tańców pol­

skich Rndnickiego — „Od Babie) 
Góry do Bałtyku44.

Wreszcie w piątek, 28 lutego, nada 
no odczyt pro!. Nowaka o skarbach 
Polski, obrazek z kopalni węgla p. 
t  „Gdzie słońce nie sięga44 i 15 minu 
łowy wieniec pieśni śląskich.

Miniej więcej transmitowanie pro­
gramu trwa w każdym dnin progra­
mowym 56 do 58 minut, a pozostały 
do pełnej godziny czas pochłaniają 
zapowiedzi speakerów i przerwy.

Przeciętnie mnzyka zajmuje w pro 
gramie krótkofalowym około 25 mi­
nnt, choć czasem pochłonie ona i 
więcej czasu. Resztę przypada na ty 
we słowo.

Na program krótkofalówki składa 
ją  się audycje czytane w studjo war 
szawskiem na Zielnej, np. Dziennik 
Radjowy, recytacje i fragmenty po­
ezji prozy i dramatu. Wiadomości z 
Życia Związku światowego Polaków 
z Zagranicy i Polonji Zagranicznej 
opracowuje się specjalnie dla stacji 
krótkofalowej.

Natomiast mnzyka I śpiew pocho 
dzą przeważnie z nagrania na apara 
tnrę stile, lub. płyty utworów gra­
nych w programach stacji warszaw 
sklej lnb regjonalnej, a także pocho 
dzącc z zapasa płyt Wydziału Muzy 
cznego.

Są to skromne początki narazie. 
Nie możemy sobie bowiem pozwolić 
ze względu na dnże koszta na posta 
wienie tej sprawy tak, by móc wszy 
stkich Polaków na całytu świecie 
krzepić dzień w dzień polskiem sło­
wem i polską muzyką tak, by mogli 
ją  odbierać zawsze i na każdy apa­
rat. W każdym razie nawet te skąpe 
wieści krótkofalowe z Polski i o Po! 
sce cieszą się dużem powodzeniet;: 
w naszej zamorskiej emigracji, tai. 
spragnionej nowin z krajn i orygi­
nalnych polskich eudycyj radjo- 
wych.
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Wiosenne nadzieje świata pracy
Sezon budowlany zapowiada sie gorzej, niż w roku ubiegłym— Roboty ziemne 

już sie powoli rozpoczynają -  Nadzieje i troski robotników sezonowych i bezrobotnych
Pierwsze radosne uśmiechy 

słabego marcowego słońca 
w lew ają do dusz szerokich 
mas świata pracującego nowe 
nadzieje, rozsnuwają nowe ja  
śniejsze myśli.

Tak J aż się w naturze uło­
żyło, że wiosna pozyskała so­
bie symbolikę odrodzenia, 
symbolikę rodzących się na­
dziei i tak się też ułożyło w 
życiu, że całą tę symbolikę 
przyswoił sobie świat ludzi, 
pozbawionych pracy, albo bo­
rykających się z niesłychane- 
mi trudnościami bytowania.

Bezrobotni jak kruche owa 
d v .  jak bezbronne tw ory natu 
ry, żyją oczekiwaniem wios­
ny. G rudniowe śnieg* w yglą­
dają  im nie tak bardzo dotkli- 
wis w podartych butach, sty­
czniowe mrozy nie przeciska- 
rą się tak łatwe przez podartą 
koszulę do nagiego ciaia, kie­
dy pomyślą o tem, że p rzy j­
dzie kiedyś ma”zec, kwiecień, 
m aj, że słońce silniej przygrze 
je , że gorącem swem przetopi 
zastój w handlu i w przemy­
śle, i że „coś się przecież ru- 
szv!,.“

SŁONECZNE NADZIEJE
Niewątpliw ie takiego same 

go zdania sa ci wszyscy lu­
dzie, k tórzy dnia wczorajsze­
go zapełniali czarną masą po­
dw órka w Funduszu Pracy 
przy  ulicy Ciepłej. Setki ich 
tam  było, że niemal około ty ­
siąca. Jedni stali pod płotem, 
poddając tw arze swoje działa 
niom promieni słabego, m ar­
cowego słońca, inni zapełnili 
po brzegi w ielką halę drew ­
nianą i bl akow ali poszczegól­
ne okienka urzędujące.

— Po węgiel, czy po żyw­
ność, panowie?

— I  Li, najpew niej prawdo- 
podobnież po nadzieje!...

— Po wiosenne nadzieje?
‘— Ano... tak się przecież u- 

łarło. Tylko, że jakoś dotych­
czasowo nic. Część to tu jesz­
cze kart! na węgiel odbiera, 
to s*fc rejestru je , bo podob­
nież do robót koło pierwszego 
zapisywać m ają Ale... kto 
wie?..

— A teraz jeszcze o pracy 
głucho?

— Z naszej strony to nawet 
bardzo rojno, tylko od tam ­
tych mucha!...

Nad symboliczną czarną de 
ską, na której wywieszają

zwykle ogłoszenia o w aku ją­
cych posadach i pracach, ze­
brało a ę kilkadziesiąt osób. 
Wprawdzie nie biorą tych 
wszysrkich ogłoszeń do serca, 
ale w każdym bądź razie dla 
spokoju, żeby nie m bć w yrzu 
tów sum.enia, czytają je.

Tworzą „praw ilny“ ogonek 
z lewej ku praw ej stronie i 
przechodzą po kilkuminuto- 
wem zatrzymaniu się przy de 
sce, tworząc miejsce dla in­
nych.

Malarze mogą być przyjęci 
do Łucka, strycharz mógłbyr 
znaleźć pracę w Równem, pe- 
dalarz ua akcydensową robo­
tę może kilka złccych zarobić 
w Sosnowcu... Ale to wszyst­
ko zostało już pewnie zajęte. 
Zresztą, wśród przesuw ającej 
się w ogonku izeszy ludzkiej, 
niema ani strycharza, ani pe- 
dalarza na akcydensową robo 
tę.

Są natomiast malarze Kilku 
nawet.

— Czy te zajęcia panom nic 
odpowiadają? — zapytujem y 
ich.

M AI ARZ LUBI NA MIEJSCU
— Dlaczego! Możem wszyst 

ko przyjąć, jak  się tylko za­
robić daje. A.le na Łuck pan 
nas nie nabierzesz! Malarz nie 
lubi do roboty pociągiem je ­
chać. A do tego jeszcze cale 
kilometra. Naszem zdrniem, 
proszę szanownego redaktora, 
każdy powinien m_eć zarobek 
w tem miejscu, w którem  w 
■ anej chwili zamieszkuje. 
W arszaw’ ik  naprzykład nie 
powinien jeździć do Łucka, a 
nato~ iast, kresowy człowiek 
do Warszawy. Nie tak  jest?!

Trudno jest tym  rozumowa 
niom zaprzeczyć. Tak istotnie 
być powinno.

— Na ten czas będzie w na­
szem fachu lżej — ciągnie in 
ny malarz. — Człowiek nie 
jest stworzeniem i emem i na 
wiosnę upomni się zawsze o ja  
kie takie oporządzenie swoje­
go obejścia. Są takie kobiety, 
co sobie ta życie odmówią, ale 
na Wielkanoc mieszkalne us­
tronie upoiządzone i wymalo 
wane mieć będą.

—Biedota sobie pewnie nato

js> *

nie pozwala zbyt często? 
BIEDNY CZŁOWIEK 
MA SW óJ HONOR 

— A właśnie, proszę pana 
tylko z biedoty możem jeszcze 
jako tako wy żyć Biedny czto 
wiek ma ten swój honor, że 
nie scierpi, żeby na święta nie 
miał w ycielonej chałupy. Co 
inszego bogaty. Ten na te rze 
czy uwagi n it zwraca. Jemu 
wystarczy, ja k  się szynki na- 
w traja , wódki nienajgorszej

ficoije, piw ka Jadn ' parę bute 
ek, no ja jk o  Malowanie już 

mu jest niepotrzebne.
W  SFZONIE BUDOWLA.

NYM GORZEJ 
Podobna do malarzy, snują 

nadzieje wszyscy robotnicy 
bud ot, ' ani Sezon wiosenny 
jest dla nich okresem najwnęk 
szych możliwości zarobko­
wych. W odniesieniu do roku 
bieżącego nie przedstawia się 
on jednak zbyt różowo.

la k  rouoraucy. jak  i przed­
siębiorcy budów lani w ypowria 
dają się na ten temat zgodnie. 
Gorzej będzie z robotami, mz 
w  roku ubiegłymi. C tły  szereg

firzedsiębiorstw pblikv” dowa 
o się, albo v, > kończyło wszys 

tkie swoje dotychczasowe za­
mówienia. Jeśli luit posianą na 
stępuj ch, daża liczba robotni 
ków, zatrudnionych jeszcze w

roku ubiegłym, znajdzie się 
bez pracy.
W ROBOTACH ZIEMNYCH 

RUSZ A SIĘ 
Roboty ziemne o charakte* 

rze sezonowym rozpoczęły się 
wr stopniu bardzo jeszcze nie­
znacznym. Sytuacja jest tu ta j 
podobna do sytuacji w prze­
myśle budowlanym. Liczyć się 
należy bardzo poważnie *e 
zmniejszeniem się zatrudnie­
nia w  stosunku do roku ubie*

ego.
szystko to jednak rzesf 

bezrobotnych nie odstrasza# 
Nadzieje rosną z każdymi 
dniem, potęgują się w m iarę 
coraz silniejszego przygrzewał 
nia promieni słonecznych. Juk 
i na wózkach jarm arcznych, 
wystawionych na Halach Mi­
rowskich, zasiada coraz m ę ­
ce} ludzi i oczekuje, gdy z po­
dw órka przy ulicy Ć iepiei wyj 
biegną kam raci i wrykrzrj kną fl 

— Spieszta 6ię chłopy, bd 
do roboty zapisują!

Narazie nikt nie myśli je s j  
cze o tem, że może przejść nie 
ty lko m aj, ale i czerwiec, li­
piec, sierpień, wrzesień, pa z- 
dziernik, że może spaść drugi 
śnieg, a pracy może dla wszys 
tkich nie starczyć. Bo dotych­
czas wszyscy m ają równa 
szanse.

Właściciel znanego kantoru
o k a z a ł  sie z w y k ł y m  a fe r z y s tą

Wczoraj przed Sąd< m Okrę­
gowym w Warszaw ie stanał 
właściciel znanego w swoim 
czasie kaD toru wy nuauy — 
Władysław Pelc pt>a zarzutem 
przywłaszczenia 300 akcyj róż 
uycn przedsiębiorstw przemy­
słowych, na szko lę niejakiego 
Marcelego Plucińskiego. P lu­
ciński zwrócił się do kantoru 
wymiany z prośbą o sprzeda­
nie akcyj na giełdzie. Pelc wy­
tłumaczył klientowi, iż akcvj, 
ponieważ w  ty m czasie zniżko 
wały one, nie należy się wyzby 
wać, a rozpocząć grę na gieł­
dzie. Klient zgodził się i przez 
pewien czas otrzym ywał na­
wet drobne sumy, jako różnice 
kuisowe. Wreszcie zażądał 
zwrotu akcy j. Właściciel kan­
toru daw ał ivykrętne odpowie 
dzi.

— I co panu da prokurator?

Może ja  posiedzę parę dni, ald 
prokurator akcyj nie wyda, bq 
nie ma.

Pluciński dał się przekonać 
temu argumentowi i oczekiwał 
dalej.

Po kilku miesiącach zwTÓcil 
uwagę, że szyld przedsiębior­
stwa Pelca został zmieniony na 
skromną „kolekturę loterji4*. 
Jednocześnie na wystawcach' 
zginęły akt je i monety.

Po pewnym znowu czasie n i  
szyldzie zginęło wogóle nazwi 
sko Pelca, a wTstawiono inne —• 
jakiejś spółki.

Teraz nie mając żadnych złtl 
dzeń, Pluciński złożył skargę 
na właściciela kantoru do pro­
kuratora.

Wczorajsza rozprawa ulegli 
przerwo* do przyszłego tygod­
nia.

D A N IE L  B A C H R A C H

Śladami przestępców
Z  p a m ię tn ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k ie g o  U r z ę d u  Ś ie d r z e g o

Skradziony wynalazek
Podczas gdy  B achrach  by t  w  poli- 

c i j  ang ie lsk ie j ,  o trzy m ał jednego  
d n ia  nad ra n e m  wiadomość, że w 
pociągu, p rz y o y ly n  do Londynu  z 
G lascow, zm arł  ja k i ś  mężczyzna. Na 
tychm ias t  po o trzy m an iu  te j  wiado­
mości uda ł się B achrach  w to w arz y ­
stwie n sp ek to ra  B ar te lsa  na  dworzec 
w  celu sp isania  protokółu .

N a  dw orcu  oczekiwał p rzybyc ia  
\ l a d z  adw. Morton, k tó ry  je ch a ł  w 

je d n y m  przedz ia le  w raz ze zmarłym . 
A dw. Morton zeznał, że zm ar ły  j e ­
chał w tow arzys tw ie  jak iegoś  pana, 
z k tó ry m  prow adził  ożywioną rozmo 
wę i wspólnie  oglądali pismo z foto- 
g ra f ją  kobiety . P rzed  p rzybyciem  
pociągu do L ondynu  adw. Morton za­
uw ażył,  że je d en  z podróżnych  nie 
d a je  znaku  życia, naco zwrócił u w a­
gę jeg o  towarzyszowi. Na dworcu 
n iezn a jo m y  wybiegł z wagonu, rze­
kom o po doktora ,  i  w ięce j się nie po 
kazaL

Wobec tych  zeznań przystąp iono  
do ś ledztw a i ustalono, że zm arłym  
był n ie jak i  W il liam  Iludson. Zwło­
ki jego przewieziono do prosek tor-  
ju m  celem dokonania  sekcji.

O  w yp adk u  ty m  zawiadomiono 
córkę  H udsona, k tó r a  w iadomość tę 
p rz y ję ła  zupełnie  spokojnie .  O k re ­
ślono pan n ie  H udson w y g ląd  tow a­
rzysza  podróży j e j  ojca, ale nie mo­
gła sobie p rzypom nieć , by zna ła  t a ­
kiego osobnika.

P a n n a  Hudson zadepeszowała do 
p rz y jac ie la  o jca, adw. Ricard*, k tó ­
ry  też zaraz  p rzy jech a ł .  Bachrach 
uda ł się do niej, aby  porozm awiać  z 
Ricardem.

VI.
— Biedny William — roz­

począł Ricard, gdy zajęliśmy 
mie jsca. — Nie spodziewał się 
biedak, jadąc do Londynu, że 
nie powróci już  dq swego ro­

dzinnego miasta, a miał takie 
szerokie p lany i nadzieje no 
przyszłość.

— Właśnie o tych jego p la­
nach i przyszłości chciałem z 
panem mecenasem pomówić, 
— odpowiedziałem.

Zależało mi na tem, by  mó 
wić z n'm  w nieobecności cór 
ki zmarłego, spodziewałem sie 
bowiem dowiedzieć czegośkol 
wiek o żonie nieboszczyki, to 
też, korzystając z chwilowego 
w yjścia z pokoju panny H ud­
son, powiedziałem mecenaso­
wi, że chciałbym z nim pomó 
wić sam na sam.

— O ile panu na tem zołeży, 
to możemy się spotkać za 
dwie godziny w kaw iarni 
Lyonsa na Leicester Square— 
odpowiedzieł Ricard.

Pomówiwszy jeszcze krótki 
czas o matoznaczących spra­
wach, pożegnałem ich i wy ­
szedłem.

Jak było umówione, punk­
tualnie o oznaczcnej sorze o- 
czekiwał mnie Ricard w ka­
wiarni.

— Wobec tego, że sekcja 
zwłok stw ierdziła otruciej —

rozpocząłem, — chciałem 
przedewszystki“J i zapytać pa 
na, panie Ricard, czy uważa 
pan za możliwe, by Hudson 
popełnił samobójstwo?

— W edług mego zdania, nie 
miał Lu temu żądny ch pc wo- 
dów. Rozstaliśmy się przed je 
go w yjazdem  i, jak  już panu 
mówiłem, przyjaciel mój był 
■w doskonałym humorze i nic 
nie wskazywało nato, by no­
sił się z zamiarem samobój­
czym.

— Wspominał pan, panie 
mecenasie, o .jakimś wynalaz­
ku po którym  sm arly obnecy 
w ał sobie dojście do iortuny?

Ricard roześmiał iię..
— Nie iedon wynalazek, ale 

trzy  miał przygotowane, dla­
tego też zopatrywałęm się na 
tn tak  pesymist\rcznie. Najważ 
niejszy m jednak  jego w yna­
lazkiem, o którym  mi bardzo 
często wspominał, o którym 
mówił, pełen zapału, był jakiś 
udoskonalony atram ent, k tó ­
rego nie możnaby by ło żąd­
ny m środkiem chemicznym 
wywabić i k tó ry  naw et po

szeregu lat pozostawiałby tę 
samą świeżość, jak  na począt 
ku. Nieboszczyk wspominaj 
mi, że właśnie w  te j spraw ie 
jedzie do Londynu i ma s.ę 
tam spotkać z grupą am ery­
kańską, k tóra reflektuje na  
kupno patentu i  praw a wy­
łączności.

— Czy Hudson nie nów ll 
panu, z kim  się ma w Londy­
nie spotkać, a przedewszyst* 
kiem, czy zna pan mężczyznę 
lat około trzydziestu, biune- 
ta w okularach, prawdopodoti 
me z zawodu chemika. (By! 
to rysopis współtowarzysza 
podróży zmarłego Hudsona).

Adwokat Ricard po głęb­
szym nam yśle odpowiedział* 
że nie zna nikogo o podob­
nym wyglądzie.

— A teraz przystępuję d<J 
spraw y bardziej drastycznej. 
Rozchodzi się o małżeństwo 
zmarłego. Jak mi wspominała 
panna Hudson, m atka je j ro­
zeszła się z ojcem, kiedy Lyla 
jeszcze dzieckiem i ojciec zar 
bronił je j  wspominać o niej.
, Dalszy ciąg jutro*
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W szponach gangsterów
— O, mister — krzykną! B ank ' — nie za­

zdroszczę rauu  w takiej eskaoadzie, pan prze-
' cież naraża swe życie. Powtarzam pauu raz je­

szcze. jestem niespokojny o los mej żony, raczej 
jestem gotów dać te dwieście tysięcy dolarów, 
aniżeli narażać się na taką awanturę...

— Cba. c',a, cha — roześmiał s:ę nieznaj >  
m y — pan mówi, że to aw antura? Niech pan bę­
dzie pewny, że wszystko załatwię w najlepszym 
porządku. Pan mi podziękuje, a potem, gdy uda 
nam się dostać w ręce miss Norę, optnja publicz­
na. «ak i pan również dowiecie się o wielu sensa­
cyjnych rzeczach...

— Jaka sensacja? — z zaciekawieniem zapy- 
!al mister FerroL

— Cierpi.wości, mister, cierpliwości...
O m aw iają ze sobą jeszcze kilka szczegółów

takc,i, poczem żegnają się. Na pożegnanie, oświad­
cza jeszcze nieznajomy:

— Nie mam potrzeby, sądzę, pow tarzać panom, 
ic  tę całą sprawę należy trzym ać w ścisłej tajemni­
cy Niech pan. proszę, nie ze pominą, że agenci gang­
sterów, grasują wszędzie. A zatem, dowidzenia, 
panowie, jutro będziemy panam i sytuacji, a  misi
.ora będzie naszym jeńcem...

Mister Ferroł zadzwonił odrazu do komisarza 
Dtngla i umówił się z nim. Nie chciał o tak poważ­
nych sprawach rozmawiać telefonicznie, wobec te­
go pojechał do niego do domu i tara opowiedział 
mu o rozmowie z tajemniczym detektywem.

Komisarz D ingiet człowiek o energicznej twarzy 
I osirem spojrzeniu, oświadczył:
^ — Jeśli to wszystko, co pan mi tn opowiedział
jest prawdą, Chicago jutro będzie miało nielada 
sensację. W ątpię jednak, czy żona pana Banksa 
znajduje się rzeczywiście tam, gdzie ten tajemniczy 
jegomość panu wskazał. i czy udało mu się w rze­
czywistości w vkryć kryjów kę miss Nory. O ba­
wiam  się, że pański osobnik, to detektyw amator, 
k tóry  zajm uje się tera dla sportu, i odkrycie jego 
jest dziiłem fantazji. Ale trudno, trzeba spróbo­
wać. Gdy ktoś przychodzi i twierdzi uporczywie, 
że wie. gdzie się znajduje mistress Banks, musimy 
w i  uwierzyć i przekonać się, czy to jest prawda. 
Taki jest nasz obowiązek.

— A więc. mister Dingiel, kiedy pan wyjeżdża? 
<— pyt senator.

— Jutro, o drugiej po południa. Rzecz jasna, po 
Jedzietny w pojedynkę. Przed wieczorem będziemy 
luż wszyscy na miejscu i przypuścimy szturm do 
domu o czerwonych cegłach. Bylebyśmy nie wal­
czyli, jak don Kichot, z w iatrakam i — uśmiechnął 
się komisarz policji — a wtedy zamiast dram atu — 
będzie komedia...

« •  *

Miss Nora obchodziła uroczyście swe urodziny.
Postanowiła uczcić to święto w kółku swych naj 

bliżbzych przyjaciół. Z początku zamierzała urzą­
dzić bal u siebie w wilfi, dokąd od czasu do czasu 
jeździła ze swym kochankiem Edingiem i gdziea by 
ta znana jako Niemka Kattiy I tartm an. Ale bała* się 
tam zaprosić wszystkich swych kamratów, bo to 
mogłoby wzbudzić podejrzenie u sąsiadów, a  upar­
ła się, by spędzić svre urodziny w gronie swych 
współpraco ikow.

Najdogodniejnzem miejscem był dom o czerwo­
nych cegłach który mieścił się gdzieś na odludziu, 
za miastem. Dom ten odkupił jeden z jej bandy, rze­
komo na skład papieru. By odwrócić uwagę spro­
wadzano tu od czasu do czasu wielkie bele papie­
ru do piwnicy.

G angsterzy czuli się tu zunełuie swobodnie. Prze 
dewszvstkiem rzadko zjawu a się tu policja, a po- 
wtóre, konkurencyjne bandy gangsterów, przeciw­
nicy Al Capone i miss Nory nceli swe kryjówki 
na drugim krańcu miasta i nie było obawy, że tu 
wejdą komuś w paradę.

Dom ten był również świetnym schowkiem dla 
porwanych ofi ir bandy. Kilku podrzędnych człon­
ków jej zawsze patrolowało niedaleko domu i gdy 
tylko coś wydało im się podejrzane, natychmiast 
zawiadamiali resztę swoicb przyjaciół, k tórzy znaj 
dowali się wewnątrz duma.

Poza tera posiadali gangsterzy wewnątrz domu 
mały arsenał am unicyjny: kilka karabinów  maszy­
nowych, karabiny automatyczne, rewolwery, i kil­
ka bomb. Miss Nora zawsze pouczała swych towa­
rzyszy, że w w ypadku napadu policji nie powinni 
żałować Ln< kul, ani — własnego życia.

Wysoki, barczysty murzyn pełnił stale straż u 
wejścia do domu, alLo też w jeeo wnętrzu, nie wpu 
szczając nikogo, kogoby dobrze nie znal.

Szczególniej wzmożono straż w ostatnich dniach, 
bowiem w jednym z pokojów znajdowała się po­
rwana mistress Banks. Szkoda było stracić taki 
„fant”, za który miało przypaść gangsterom w u- 
dziale dwieście tysięcy dolarów. Patrole gangste­
rów zważały dokładnie, czy nie zbliża się czasem 
policja, a wysoki, barczysty murzyn odpędził na­
wet precz biednego żydowst lego handlarza, który 
przybył poto, by zarobić kilka centów.

W domu o czerwonych cegłach wszystko było 
gotowe do obchodu na częś" urodzin miss Nory, 
Mi«s Nora w towarzystwie „Edinga” i „Chińczyka" 
udała się sama w swem czarnem aucie do znanego 
bortlepgera. Sama Silvermana. Na taką uroczystość 
wybrał Silverman ze swego składu najlepsze wina 
i likiery oraz wshiky, które zaofiarował jako poda­
runek imieninowy.

Skład alkoholu mister Silvermana mieścił się w

podwodnej łodz\ która znajdowała się w jeziorze 
Michigan. Łódź podwodna sprowadzała do Chicago 
ile tylko dusza pragnęła alkoholu. A jednak Silver- 
mau regularnie jłacd  podatek AJ Capone, w prze­
ciwnym wypadku policja na pewno wykryłaby je­
go kryjówkę.

Sam Silverman podarował „Miss Norze" kilka­
dziesiąt blaszanych pudelek, ną których znajdowa 
ly się zdobne napisy: Najlepsza oliwa. W' tych pu­
delkach blaszanych był właśnie rozlany alkohol, 
wino, wshiky i t. d.

Obładowani ta cenną oliwą, wróć iii M;ss Nora 
i Eding i CLińczyk do domu o czerwonych cegłach.

— Kiedy wypijemy tak wiele? — dziwił się 
Eding. widząc tyle puszek z najróżnorodniejszym ■ 
napojami

— Nie obawiaj się nasi chłopcy potrafią pić — 
odrzekł Chińczyk — prócz tego, rzadko obchodzi­
my takie święto. Nie zapominaj. Ałun (wszyscy 
członkowie bandy już „tykałi‘L teraz Edinga), że to 
urodziny m ss Nory i że jutro wieczór w} płaca nam 
Banks dwieście tysięcy dolarów,.. Zapłaci brzęcącą 
monetą ten król na mięsnym tronie — pocierał z 
radości ręce Chińczyk.

— Jestem więc przeciwko temu, byś ty  wiele w y 
pd — uśmiechnęła się miss Nora — po pijanemu 
nie potrafisz dobrze zliczyć pieniędzy.

— Gdy tylko zobaczę taką sumę, odrazu oprzy­
tomnieję... Zresztą, ilebym pił, nigdy nie upijam  się 
do upadłego.

Auto powoli jedz.e przez pole, wkońeu staje 
przed domem o czerwonych cegłach. Miss Nora i jej 
towarzysze wysiadają. . Z doinu wychodzi kilku 
gangsterów, którzv przy pomocy m urzyna wyno­
szą pudełka z alkoholem.

A w domu wre praca. Kilka kobiet, kochanki 
gangsterów, nakryw ają stoły. W ypakowują kiełba­
sy, delikatesy i rożne potrawki. Cangsterzv sq we­
seli. wartują i śmieją się, a na widok blaszanych pu­
delek, i świetnych przysmaków, aż im ślinka do 
ust leci.

Miss Nora nie zaprosiła obcej osoby. Nawet Al 
Capone nie był zaproszony. Król gangsterów mógł­
by skompromitować się, gdyby go policja tu za­
siała. Chicago wrzałoby już w eścią o tem, że Al 
Capone macza ręce w sprawki miss Nory.. A Ał nie 
lubi kompromitować się niepotrzebnie. ■:!' :

A zatem, jak powiedzieliśmy, miss Nora posta­
nowiła obchodzić swe urodziny w wąskietri gt&ttie 
swych przyjaciół, gangsterów.

Tylko jedna obca osoba została zaproszona na ten 
bal. Był to herszt małej bandy gansterów, który do 
piero później wsławił się jako „wróg Amerj ki nu­
mer dwa" — Dilhnger. Miał niebawem przybyć...

Dalszy ciąg ju tro .

Za grzechy matek
— Tylko mi na Olę uic n.e mów! — zawołał 

Jasiek Laueckiej — co do mnie, trudno. Jestem, 
a m jestem i nie mam co do siebie żadnych złudzeń. 
Ale ona, biedaczka, w tem wszystktem nić niewin­
na Wpadła, iak śliwka w błoto. Przełknęła też pi­
gułkę dla cielne jedynie przeznaczoną.

— Ach, iak? Więc z tego wynika, że pan nabił 
vr icaralkę dwie kobiety, nie jedną, panie Man- 
tarski?.

— A łez dla dobrej sprawy! Przynajm niej, jeżeli 
chodzi o Olę.

— A nie pomyślałeś, nieszczęsny, że rola, jaką 
ją  obarczasz, jest ponad jej siły?

—- O, o to niema obawy! Ona jest spryciara i pod 
tym względem za nią odpowiadam.

— Nic niewiadomo. Przypadki chodzą po lu­
dziach, jakieś nagłe wydarzenie, które zdemasku­
je je j bezczelność i twoje oszukaństwa.

—- Powtarzam, że o tó niema obawy. Wierz mi...!
— Bo. widzisz, przet godziną ktoś mi opowie­

dział pewną pouczającą historyjkę Był właśnie po­
dobny w ypadek, że pewna biedna dziewczyna 
chciała w taki mntej więcej sposób oszukać pew­
nych uczciwyrh ludzi, ale jei machinacje zostały 
ws kryte. Drobna nieostrożność i przepadło! Mu­
siała się Drzyznać do całej bujdv i tak się przelę­
kła, że uciekła, edzie pieprz rośnie, śladu nawet 
po niej cie zostało Kto wie, czv za kilka dni nie 
będzie do tego samego zmuszona panna Ola Man- 
tarska. pójdzie w ślady Steni Bączkowskiej.

Jasiek aż podskoczył na dźwięk tego nazw iska.
Zawołał:
—• Co? Jak?„ Powtórz natv hmiast, jakie na­

zwisko wypowiedziałeś! Powiedziałaś, o ile mnie 
slucb r.ie myli: Stenia Bączkowską?

— Tak je st Znasz ją?
— Jeszcze jak i — zawoła! Jasiek oszołomiony 

i osłupiały.
•—Po tobie można się wszystkiego spodziewać—

syknęła Zofja z pogardą — tyś już dopraw dy chy­
bia wszystkie dziewczyny w V arszawie poobra- 
cat. „Piękny Jasiek", racja.. Zapomniałam, z kim 
mam do czynienia.

Jasiek spojrzał na nią zgóry, jak  niedawno na 
Zezkę i rzekł dumnie:

— Chwała Bogu, że sobie nareszcie przypom­
niałaś, bo i ty wiesz o tem niejedno...

Wnet wszakże urwał i nie wypowiedział już 
dalszych zamierzonych słów, ujrzał bowiem, że 
Zol ja  jeszcze pieni się z wściekłości więc wolał nie 
rozwijać tego tametu.

Natomiast na wspomnienie, jaki żal żywi! wciąż

Ieszcze do Steni, aż zacisnął pięści i zmarszczy! 
irwi. Zof ja to zauważyła i rzekła:

— Ho, ho... Widzę, że z tą jednak wyjątkowo 
miiŁiuło i i się nie udać...

— Głupia gęś!... Smarkatka! — piornnował Ja­
siek, miotając złe błyski z pod czarnego łuku zwi­
chrzeni ch brwi — czy wiesz, gdzie ona teraz Jest?

— Może i wiem, ale o tem potem. Narazie chcia­
łabym wiedzieć, co to za jedna i co robiła, zanim się 
tam dostała, gdzie udawała Haneczkę.

Poczem dodała, nie chcąc wywrzeć wrażenia, że 
jej na tem bardzo zależy:

— Tak tylko o to pytam... Z czczej ciekawości.
— Mogę ci o niej wszystko powiedzieć — od­

parł Jasiek, zgrzytając zębami. — Stenia Bączkow­
ską... jeżeli to ta sama, którą znam... mieszkała w 
tvm samym domu, co moja matka, u niejakiej pani 
Franciszki Bączkowskiej, krawcowej. Mówiono, że 
to podobno jej bratanica czy coś takiego.. Tak 
przynajm niej gadali w kamienicy. Ale moja m at­
ka, która ma nosa, jak mało kto, pow.er!ziała mi 
kiedyś bardzo ciekawe rzeczy o tej całej Steni

—- Ciekawe rzeczy? A cóż takiego?
— Coś tam mówiła, że Sterna to znajda... Ale 

to już bardzo dawno było. Chcesz, mogę zapytać 
moją starą, poprosić, żeby mi przypomniala..-

— A tyś się kocha! w tej Steni, przyznaj sie? 
Pewno jeszcze nawet się w niej kochasz? Coś tak 
mi się w iaft,

— Ja? — krzyknął Jasiek — ja  jej nienawiU/.ę!
H rabina Lsnecka słuchała go coraz uważniej.

Gdy w swoim czasie Alfred wymienił nazwisko 
Bączkowskiej, mało nawet w pierwszej chwili na 
tu zwrócda uwagi, tak dalece była zajęta planami 
nowej zemsty. Teraz zaczynała sobie wiele rzeczy, 
przypominać. Był u niej kiedyś z reperacją majoli- 
ki w łazience pewien młodzieniec, który jej się na­
wet podoba! i dlaiego zapytała go, jak sięnazyw a. 
Odpowiedział, że Zbyszek Bączkowski. Poza tem 
przypomniała sobie również, że miała kiedyś 
szwaczkę o tem nazwisku.

Tymczasem Jasiek opowiadał dalej ze złością* 
która zastanawiała Zofję:

— Od czasu, gdy zwiała od swej ciotki, nie mia­
łem pojęcia, co się z nią dziać może. Myślałem, że 
się cło niej zabrał pewien facet, który już oddawna 
miał się nawet niby z nią żenić. Ach, jak ja tej dziew 
ki nienawidzę. Przedewszystkiem dlatego, że mi 
przyniosła pecha. Od dnia, kiedy djabli nadali, że 
się do niej zacząłem przylewać, nic mi się nie wie­
dzie.

— Moje ty biedactwo — syknęła zjadliwie Zof- 
ja  — jakże cię żałuję! Nie chciała cię?

— Wyobraź sobie, że nie! Mnie, „pięknego J a ś ­
ka" nie chciała. Najzwyczajniej dnia rat kosza, cc 
t j  dużo gadać. Inna rzecz, że głos wewnętrzny rai 
n.ńwi, iż nie wszystko stracone, nie wszystko jesz­
cze. Ja się jeszcze do niej zabiorę...! Jeszcze mi, 
wpadnie w łapy!... A wtedy już cała nit: wyjdzie!.. 
Moja w tem głowa’ Zobaczysz!... Ach, jak jej niena­
widzę!! !

— A bo ty wogóle umiesz nienawidzić?
— Niegorzej od ciebie Przekonasz się na przy­

kładzie Stenil
Dalszy ciąg ju tro .

i
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Echa zwycięstwa nad reprez. Belgji
(J.-an). Wszyscy cieszymy 

Się z sukcesu naszych pięścia­
rzy. Mimo najśmielszych przy 
puszczeń nie oczekiwaliśmy 
zwycięstwa tak miażdżącego, 
tak  deklasującego niemal Bel­
gów,

13:3 to wynik, k tóry  nie czę­
sto jest notowany w kroni­
kach międzynarodowych spot­
kań 13:3 to wynik, k tóry  
wskazuje, że Belgowie odda­
leń* są od nas o klasę.

Czy tak  w  istocie jest? Czy- 
fam y recenzje, czytamy fa­
chowe uwagi, czytamy opinje 
i dochodzimy do wniosku, że 
oficjalny wynik meczu nie od 
powiada układowi sil.

Cóż się bowiem okazuje? 
Oto częś: prasy, objektyw nie 
opisując przeb*eg meczu poda 
je , że og lny w ynik spoucania 
winjen brzmieć 10:6 na ko- 
Tzyść Polski. A więc już gru­
ba korekta meczu. Bo jasne, że 
przegrać 3:13 nie jest to samo 
co ulec w  stosunku 6:10. Ta­
ki znów w ynik niedaleko od­
biega od remisu.

A teraz jeżeli chodzi o re­
mis. Przeglądając prasę docho 
dz; się do wniosku, że i remis 
nie krzyw dziłby Polaków. W 
jak i więc sposób narodził się 
w ynik  3:13f L głosów prasy 
w ynika, ie  Sobkówiak walk) 
n ic  wygra*, że Sipiński spot- 
kantfe 'prźegr& ł, ze Piłat nie 
zasłużył na remis. A gdy do­
damy, że i Czortek nie zaobył 
swoim finiszem w trzeciej run 
dzie rnmisn — cóż pozosta­
je... Jest rzeczą bezsporną, że 
Polacy nie górowali zbyt zde­
cydowanie nad Belgami, że w 
każdej walce toczyła się w y­
miana ciosów zaciekła, am bit­
na Ze trzeba było być bardzo 
czułym sędzią, by potraPć o- 
cenfć wszelkie w alory zawod­
ników.

Belgowie nie w yrażają swe-

Polon ia — G w ia zd a  
3 :0

W sobotę został rozegrany 
fia boisku Polonji mecz piłkar 
ski między drużyną gospoda­
rzy  a robotniczą Gwiazdą 
W ygrMa Polonja w stosunku 
3:0, ale forma zaprezentowa­
na przez byłych ligowców by- 
na parniej nie zachwyciła. W 
obronie w ystąpiła znana o ara 
beków Szczepan, ak — B uła­
nów. W ataku u jrzeliśmy Kru­
ka. Poza tem w składzie Po­
tom . dużo nowych nazwisk.

Jak wiadomo igrzyska, któ 
re odbędą się pomiędzy 1 i 16 
sierpnia w Berlinie, są 11 -tą 
OlimDjadą nowej ery. O lim ­
p iada obejm uje, jak w cza­
sach starożytnych, gdy była 
ona jedyną, powszecF uie u- 
znaną jednostką kalendarzo 

wą, każdorazowo cztery lata. 
4 razy l l  daje 44, a 44 do kw'a 
d^atu wynosi 1936. Rok olim­
p ijsk i 1936 jest więc nietylko 
rokiem  kwadratowym kalen­
darza ery  chrześcijańskiej, 
ale i r^k.em  kwadratowym 
11-tej, Ot m pjady, a  poza tem 
jednym  rokiem  kw tdrato -

go niezedowolenia. Można jed 
nak być zgóry pewnym, że na 
rewanżu, o k tóry się niemal 
teraz proszą, by został roze­
grany w jak  najszybszem tem 
pie, postarają się klęskę po­
znańską zmazać. A wiemy, że 
wtaŚDie w boksie tak łatwo 
jest zrobić wynik. A na dobrą 
sprawę me mamy przecież aż

(J.-ań). Stolica z niebywalem 
zainteresowaniem oczekiwała 
na przyjazd bokserów belgij­
skich. Aczkolwiek wiadomem 
było, że reprezentacja Bruk­
seli będzie słabsza od 11 -ki 
Belgji, przecie wiedziano, że 
doj Jzie do spotkania Le­
grand — Rotholc oraz Rob- 
be — W ęgrowski.

SPACER PO STADJONIE 
OLIMPIJSKIM.

Zabudowania na Stadjonie 
Rzeszy są już prawie gotowe, 
a łączące je  drogi i place u 
czyniły z kompleksu urządzeń 
olimpi jskich małe miasto. Dla 
ułatwienia orientacji, zacho­
dzi obecnie konieczność o- 
chrzczenia rozmaitych budo­
wli, ulic i placów. Min ster- 
stwo Spraw W ewnętrznych 
jako gospodarz Stadionu Rze 
szy, dokonało już wyboru od­
powiednich nazw.

Na wniosek Kanclerza Rze 
szy nazwano główną arenę 
„Stadjonem Olimpijskim** 
Wielką wieżę na zachodnim 
brzegu boiska do polo, prze­
zwano „Dzwonnicą". Sześć 
wież, otaczających Stadjon 
Olimpijski jak  strażnicy, o- 
trzym ało nazwy niemieckich 
plen.ioru: pruskiej, baw ar­
skiej, szwabskiej, frankoń­
skiej, saskiej i frvskiej. Głów 
na droga, prowadząca do sia- 
djonu, nazwaną została ulicą 
O lim pijską; ujście je j znajdu 
je się na placu Olimpi jskim.

Przy wyborze nazw dla pc 
zostałyeh ulic i placów parnię 
tano o tych mężach, którzy 
wyróżnifi się twórczą pracą 
w historji Niemiec i w histor- 
ji rozwoju ćwiczeń cielesnych 
i sportu. Jedna z bram nosi 
nazwę praojca niemieckiego 
kunsztu gimnastycznego Guts

wym całego stulecia. Ostatni 
rok kw adratow y (432) przy­
padł na 1849, a więc przed 87 
i ity, obet nie potrw a około 90 
lat, zanim nadejdzie następny 
rok kw adratow y. Przypadnie 
on w roku 2025 (45*). W obec­
nym okresie ery chrześcijań- 
kiej pow tarzają się cyfry 

kwadratowe mniej więcej raz 
na stulecie.

Ta statystyczna perełka, na 
którą poraź pierwszy zwróci! 
uwa; ę  profesor Em eritus A. 
E. Keneily z uniw ersytetu w 
Harward, ma jednak pewien

8 Chmiele wskLch, którzyby 
w poryw ający sposób zdoby­
wali punkty  dla barw  pol­
skich.

W pełni ocen-amy sukces 
polskiej ósemki, ale mamy 
wrażenie, że w niektórych 
wypadkach ponosił sędziów 
patrjotyzm...

Według pewnych lforma-

Mecz nie stal na wysokim 
poziomie. Wszystkie jednak 
walki przeprowadzono w du- 
zem tempie. Trzeba przyznać, 
że Belgowie ijtoinie pod 
względem kondycji są na po­
ziomie. Najlepszym ich bokse­
rem byl bezsprzecznie kogut 
Legrand. Potrafi! on pokonać 
Rotholca w sposób wyraźny,

Muthsa. pudwórze siadjonu 
ojca ruchu gimnastycznego 
Jahna. dotychczasowa Gradii- 
zer-Allee — przezwana zosia 
U po towarzyszu prac lahna. 
Fryderyku  Friesenie. plac za 
Itorutn Sportowetn ochrzczo­
ny został imieniem prezyden 
ta vou Hindenburga na pa­
miątkę położenia kamienia 
węgielnego pod Forum przez 
zmarłego marszałka, plac 
przed wejściem połuduio- 
wern, otrzymał  nazwę ku czci 
żyjącego jeszcze wskrzesi­
ciela *dei ol impijskiej ,  barona 
Pierre de Coubert ina.

Poza tem istnieje aa Sta­
dionie Rzeszy dla uczczeń.a 
niemieckiego poety niepod'e 
głościowego plac Teodora Kor 
nera, ku pamięci sukcesów 
bfeg^cza niemieckiego na 
Igrzyskach Olim pijskich w 
1908 i 1912. plac i ulica Hann- 
sa Brauna. Po założycielu 
Niemieckiego Związku Gimna 
stycznego (Deutsche Turner - 
sUiaft), nazwany jest plac 
Georgiiego. Inne place noszą 
nazwiska sekretarza I. Nie­
mieckiego Komitetu O lim pij­
skiego, G erbharda, wzgl. ba­
rona von Langena, który zgi­
nał w w ypadku na zawodach 
hippicznych.

Uwzględnione są również 
nazwiska pierwszego rektora 
Wyższej Szkoły Ćwiczeń Cie­
lesnych, profesora Biera. za­
łożyciela Związku Piłki Noż-

defekf. Ponieważ nowoczesne 
O liinpjady święcone są w 
pierwszym roku, wobec tego 
od wznowienia Igrzysk Olim ­
pijskich (1896), minęło dopie 
ro 40 lat. Dopiero ostatni rok 
11 -ej O lim piady jest 44-tym 
iinwego rachunku. Mimo to 
uderzający jest zbieg oko­
liczności, że rok. w którym 
święcona jest 11 -ta O !.n p ja ­
da, jest rezultatem kwadratu 
liczby lat dzielących zakoń­
czenie tei O lim pjady od 
pierwszych Igrzysk w roku 
18%.

cyj podczas walki Szymury ze 
Smitsem publiczność... śmiała 
•nę. Dlaczego? Bo walka staia 
na bardzo niskim poziomie, bo 
obydwaj bokserzy myśleli ty l­
ko o popychaniu się, nie umie­
jąc  zademonstrować niczego 
więcej. Z jak ie j więc racji 
pochopnie przyznano zwycię­
stwo Szymurze...

dem onstrując wcale niezłą 
szkolę.

W drużynie warszawskiej 
dobrze spisał się Rimdsztein, 
Kosenbium, Jańczak (mimo, że 
mu przyznano purazkę). P isar­
ski oraz Węgrowski. Ten oslat 
ni rozporządza zgoła arm at­
nim ciosem.

Wyniki walk były następu-

iiftj profesora Hueppego i za 
lożvcie!a i kierownika Cen 
Walnego Komitetu Gier l udy. 
wveh yón Schenk, ndorfa

Główny plac zborny, oto­
czony zachodnim, północnym 
i południowym walem. oraz 
Wieżą Maratońską, nazwany 
został ..Maifeld".
IDEA OLIMPIJSKA W SZKO 

LACH NIEMIECKICH.
Entuzjazm całego Darodit 

niemieckiego dla Igrzysk O- 
lirnpijsk oh bvłby nie do po­
myślenia, gc!vbv nie uświada­
mianie i poznawanie mło­
dzieży szkolnej z ideą olim­
pijską przez je j kierowników 
i nauczycieli.

Niemiecki i pruski minister 
oświaty nakazał przed nie­
dawnym czasem nauczycie­
lom całego państwa stale u- 
względnianie idei olim pij­
skiej w ramach programu 
szkolnego. N ietylko ćwicze­
nia cielesne powinny skłaniać 
młodzież ku tej idei, ale i w 
godzinach poświęconych spra 
wom narodowo-politycznym, 
historji, językowi nieiniet kie- 
mu, literaturze starożytnej, 
geografji i naukom przyrod­
niczym, należy wykorzystać 
każdą okazję, aby podkreślić 
związki myślowe i cel Igrzysk 
Olim pijskich i propagować 
wartość pielęgnacji sportu.

W tej akcji dużą rolę odgry 
w ają naturalnie prasa, filinj 
odczyty i ra i jo. 
REKORDOWE ZAINTERE­

SOWANIE POCIĄGIEM 
OLIMPIJSKIM.

Przenośna wystawa olim­
pijska, umieszczona w t. zw. 
oociągu olimpijskim, zawita­
ła w swej wędrówce po nie­
mieckich krajach do Lipska. 
W ciągu jednego dnia odwie­
dziło wystawę 8134 osoby i o- 
glądalo film wyśw ietlany w 
wystawowym namiocie. W 
ciąeu czterech dn. obliczono 
26.000 widzów. W Dessau o- 
siadało wystawę w ciągu 2 
dni 10.000 osób.

W najbliższym  czasie za j­
rzy srebrno-szery pociąg olim
p jśkri do W estfalji i Nadre- 
nji. Dalsza trasa prowadzi 
do Niemiec Południowych, Sa 
kisonji, Śląska i /.powrotem do 
punktu  w y jida , — Berlina.

Tak oto wygląda na zimno 
ocena spotkania piątkowego. 
Nie ujm ując w niczem naszym 
chłopcom, którzy w miarę 
swych sił i umiejętności wal­
czyli jak  lwy, uie mogliśmy 
się powstrzymać od tych kil­
ku uwag, które rzucają snop 
światła na zbyt wysokocyfro- 
we zwycięstwo Polaków.

jące: Schellens — Rundsztein.
Po dwóch rundach zakończo­
nych nieznacznem zwycię­
stwem warszawianina, ten o- 
ostatni przechodził do ofensy­
wy i wygrywa przez technicz­
ny nokaut.

W a sra kosnicia: Legrand — 
Rotholc. Belg pracuje bardzo 
ładnie Rothoicowi nie wvcho- 
dzą ciosy. Legrand potrafi do­
brze tr/vm ać. W trzeciej run­
dzie Rotholc atakuje z furją, 
ale n e jest w , tanie odrobić 
straconero terenu. W ygrywa 
I eg rand.

WaM;-i piórkowa: Roger -r- 
R«venl>!nm. i en ostatni za­
czyna wspaniałą ser ją w zwar 
e n  Przew'a,rn ietro rośnie zde 
cydowanie. Belg trzyma i fon- 
luje. W trzecim starciu Rosen- 
blum znów na froncie. Zwy­
cięża Ro^enhlum.

Wnsra lekka: Vindee — Koz­
łowski. Belg szybki i dobrze 
kontrolujący. Kozłowski po­
luję na nokaut. Zaciekła, w y­
miana ciosów7. W trzeciej run­
dzie Koz.łowrski zyskuje mini­
malną przewagę. Ogłaszają 
remis.

Waga pólśrednia: Van Al- 
phen — Jańczak. W arszawia­
nin trzyma się doskonale. 
Punktuje dobrze i rozumnie. 
W trzeciej rundzie Ven Al- 
phen dw ukrotnie trafia Przy­
znanie zwycięstwa Belgowi 
jest werdyktem  niesłusznym.

Waga średnia: Claessens —- 
Pisarski. Przez wszystkie trzy  
rundy zupełr.ie zdecydowana 
przewaga Pisarskiego, k tóry  
też w ygryw a wysoko. '

Waga półciężka: Smits —
Doroba. Walka brzydka. Młóć 
ka i zupełnie chaotycznie obi­
janie boków. Remis. A więc 
jest 8:6 dla Warszawy.

Waga ciężka: Robbe — W ę­
growski. W arszawianin rozpo­
czyna z fu rią  , rzuca Belga na 
deski do 6. Belg jest półprzy­
tomny. Potem Węgrowski bi­
je  szeroko ale boleśnie. Run­
da wysoko dla W ęgrowskie­
go. W czasie przerw y sekun­
dant Belga szynko rozwiązuje 
swtn,u zawodnikowi rękawice 
i uzyskuje na czasie. Byl to 
ordynarny kawał. Sędzia rin­
gowy nie zauważył tego tric­
ku. Belg przyclu dzi do siebie. 
W drugiej rundzie walka tro ­
chę w yrów nuje się. W ęgrow­
ski słabnie. W trzeciej run­
dzie Węgrowski raz trafia  
i Belg jest znów na deskach 
do 3. Potem Węgrowski krw a­
wi i traci siły. Ruida kończy 
się atakiem  Belga.

Ogłaszają zw ycięstwo Wę­
growskiego i W arszawa w y­
gryw a 10:6,

Matematyka olimpijska

Sukces bokserów warszawskich
Heprezeitluc/11 B r u k s e B B  przegr^ifo 6  : YO

W i e ś c i  e i a m p i § s B * § e


